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M riików  h grudnia .
Nowy gabinet nie ogłosił dotąd swego pro- 

gramatu; ma go dopiero, jak piszą, naznaczyć 
w głównych rysach mowa tronowa przy o- 
twarciu Rady państwa. Zanim to nastąpi, po­
wierzono zdaje się niektórym dziennikom, 
rządowi obecnemu oddanym, uchylać zasłonę 
tajemniczą stosownie do odbieranych tak 
zwanych natchnień. Odbiera je najczęściej N. 
fr. Presse, i przyznać trzeba, że zasłużyła na 
to odznaczenie nietylko przez swą wytrwa­
łość centralistyczno-wiernokonstytucyjną, nie 
tylko przez zaciętą walkę, jaką z przeszłem 
ministerstwem prowadziła, ale głównie przez 
porzucenie dawnych swych bożyszczów, i zwró­
cenie się bezwarunkowe ku nowym, które 
lubo do tego samego należą Olimpu, zawsze 
jednak wydawać jej się muszą D ii m inonm  
gentium.

Z  niej więc dowiadujemy się o programa- 
cie nowego gabinetu i o sposobach, jakiemi go 
przeprowadzić zamierza. Napisała ona w tej 
mierze przed parą dniami natchniony artykuł, 
i to w poważnym tonie, co jej się teraz bar­
dzo rzadko zdarza. Przedstawiła zadanie mi­
nisterstwa, a tern jest ustalenie, utrwalenie, 
zgoła wprowadzenie rzeczywiste w życie kon- 
stytucyi. Sposobem do dopięcia tego celu ma 
być wyswobodzenie Rady państwa z pod wpły­
wu sejmów krajowych, a to przez bezpośrednie 
wybory.

Jak się pokazuje, nie jest to nowy progra- 
mat. Sądzimy, że to samo zadanie stawiały 
sobie wszystkie dotąd gabinety począwszy od 
Schmerlinga. Chodzi więc tylko o to, jaką kon- 
Btytucyę chce utrwalić gabinet obecny. Dowia­
dujemy się również, że konstytucję istniejącą 
lutową;]źe zaś jest ściśle wiernokonstytucyjnym, 
przeto sposób jej utrwalenia, to jest bezpośre­
dnie wybory zamierza również wierno-konsty- 
tucyjnie przeprowadzić.

Wobec próby, która się tylokrotnie nieuda- 
ła, musimy wrócić do argumentów, których 
prawdziwość tjlokrotnie się okazała. Powtó­
rzyć więc musimy, że ustalić, wprowadzić w 
życie normalne można tylko tę konsty tucyę, któ­
ra jest przez większość, jeżeli nie przez ogół 
uznaną i przyjętą. Uznanie konstytucji jest 
pierwszym a oraz koniecznym warunkiem jej 
utrwalenia. Uciekłbym do Konstantynopola, 
pisał Chateaubriand, znany twórca pierwszej 
tak zwanej Charte za restauracji we Fran­
cyi, gdyby mi konstytucyę nałożyć chciano. 
Konstytucyi nałożyć nie można; nie zgadza 
się to z duchem jej istoty: jest ona konie­
cznie paktem, umową, inaczej na cóżby ją 
Monarcha zaprzysięgał. Przysięga korony jest 
najlepszym dowodem, że przez drugą stronę 
przyjętą być powinna.

Zadaniem więc nowego gabinetu, skoro chce 
utrwalić i w życie wprowadzić konstytucyę, 
musi być usiłowanie, aby była uznaną i przy­
jętą. Sam rzeczony dziennik widzi wielkość 
tego zadania, i powiada słusznie, że aby do­
konać tego zadania, nie wystarczy złożyć Ra­
dę państwa tak, aby według przepisanej for­
my konstytucyjnej funkeyonować mogła. Do­
damy, że na to nie wystarczą ani nowelle za­
bezpieczające przed secesyą, ani żadne przy­
musowe i surowe uchwały (strammes Regi­
ment) ani nawet ów środek, za niezawodny 
uznany, bezpośrednie wybory do Rady pań­
stwa. Wszystkie sposoby, jak rozwiązanie sej­
mów, urządzenie wyborów, nareszcie złożenie 
izby takie, aby wybory bezpośrednie konsty­
tucyjną uchwałą zaprowadzone być mogły, 
w końcu same wybory bezpośrednie, mogą 
tylko posłużyć, do zastąpienia w reprezenta- 
cyi państwa większości przez mniejszość, ale 
nic więcej osiągnąć się nie da. Czy konstytu- 
cya będzie już ustaloną, czy będzie rzeczywistą 
organizacyą monarchii, formą rządu państwa, 
dla tego, że będzie reprezentowaną przez 
mniejszość, sztucznie przez wybory bezpośre­
dnie do Rady państwa wprowadzoną? I to 
jaką mniejszość, wybraną z najnieoświeceń- 
szych lub też w antagonizmie z większością lu­
dności żyjących żywiołów!

N ie, aż nadto widoczna, że wszystkie te 
sposoby, które nawet przez tych co ich uży­
ją, uważane być muszą za przymusowe, nie 
sprowadzą koniecznego uznania konstytucyi, 
Qie tylko że uznania nie zbliżą, ale nawet odda- 
ty- A przecież jedyny środek uznania i przy­
jęcia konstytucyi, zdaje się odpychać progra- 
mat nowego gabinetu, nie przypuszcza bowiem 
żadnej ugody. Pod pozorem wierno-konstytu- 
cyjności, a przez wstręt do federalizmu, któ­
ry w każdej ugodzie upatruje, odrzuca śro­
dek, któryby go mógł do spełnienia zadania 
doprowadzić.

W uprzedzeniu, zdaje się wiernokonstytu­
cyjnym, że ktokolwiek się owego osławionego

federalizmu nie wyrzeka, nie chce tem samem 
w Austryi konstytucyi. Zbyteczna mówić, że 
tak nie jest. Chodzi tylko o to jaką konstytucyę. 
Wszak wiadomo, że konstytucya angielska dla 
tego jest trwałą, dla tego wdraża zaufanie, że 
nie jest pisaną. To co jest w Anglii, to co 
dzieje stworzyły, co żyje w tradycyi, w oby­
czajach, w prawie przyjętem i uznanem, to 
jt st konsty tucyą angielską. Czegóż innego chcia­
ła owa polityka ugodowa, ów federalizm o- 
krzyczany w Austryi złożonej z tylu róż­
nych ludów, mających i prawa historyczne, i 
sankeye pragmatyczne, i różne tradycye i ró­
żne obyczaje? Oto chciał spisać to co jest, 
co żyje, do czego każdy z ludów ma nieza­
przeczone prawa, to wszystko sprowadzić do 
harmonii, w której mogłyby się pomieścić róż­
nice, nieszkodząc jedności monarchii pod je- 
dnem berłem i dynastyą, i z tego utworzyć 
prawdziwą konstytucyę austryacką, jedyną for­
mę rządu odpowiednią składowi organizmu 
państwa, uznaDą i przyjętą przez wszystkich. 
Polityki ugodowej zadaniem nie było tylko 
u k o n s t y t u o w a ć  monarchię, a l e j ą u k o n -  
s t y t u c y o n a l i z o w a ć .

Droga do tego zadania prowadzi tylko przez 
ugodę. Ale powtarzamy, z programatu jaki był 
przedstawiony, wszelka ugoda jest wykluczoną. 
Skoro zaś aż nadto zostało dowiedzionem, że 
ustalić konstytucyi nie można przymusem, 
przeto wnosić wolno, że nie chodzi głównie o 
konstytucyę, ale właśnie o to, aby za pomocą 
sposobów w programacie wyrażonych dojść 
właśnie do zastąpienia większości przez mniej­
szość. Jest to zresztą dążność, która się wszę­
dzie przebija; we wszystkich prawie krajach 
widzimy rządy mniejszości, a przynajmniej co­
raz większy jej opór poddania się większości. 
Wyraźny to symptomat przeciw konstytucyi, 
która na rządach większości spoczywa, sym­
ptomat nawet, powiemy, wiele groźniejszy, bo 
powrót do absolutyzmu przez terroryzm. Wszak 
dziennik, z którego wiadomość o programie 
czerpaliśmy, nie waha się bynajmniej powie­
dzieć, że konstytucya lutowa jest za mało 
zdaniem jego centralistyczną, albowiem fede- 
raliści do swoich celów używać jej mogą. Ta­
kim więc zapew ne zmianom uledz powinna, 
aby nie wszyscy używać jej mogli. Kto ma 
być wykluczony od jej używania, domyśleć się 
nie trudno. Zmiany te z łatwością nastąpią, 
skoro raz przyjdzie mniejszość do panowania 
za pomocą nowelli, rozwiązania Sejmów, bez­
pośrednich wjborów. Programat więc, jeżeli 
jest takim, jaki nam został podanym, nie za­
pewnia ustalenia konstytucyi, bo raz jeszcze 
powtórzymy, za pomocą sposobów przymuso­
wych, choćby surowo zastosowanych dojść do 
tego celu nie można; ale zapewnia on panowanie 
mniejszości. Kto zaś w Austryi jest tą mniej­
szością —  wiadomo.

SORESPOHDBICYA CZASU.
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27go £ rudnia ma więc s^ę zebrać Rada państwa. 
Sesya ta ma być bardzo krótką. Celem jej zała 
twicnie budżetu i uchwalenie owej tajemniczej no- 
welli do ustawy o wyborach bezpośreenich, której 
treść podała Presse. Nowella ta ma teoryę wybo­
rów bezpośrednich przenieść na pole bardziej prak­
tyczne. Skoro bowiem ci, co po wybranym pośle 
największą otrzymają liczbę głosów, mają być po 
wołani do zasiadania w Radzie państwa, jej zapeł­
nienie nie może być wątpliwem. Idzie tylko o to, 
czy się znajdzie 2/s głosów za taką nowellą. W Au­
stryi rządkie bywają ministerya, co mogą liczyć 
2/s większości w parlamencie. Że o nowelli takiej 
jest mowa, zdaje się być pewnem; Nowa Presse 
dziś pisze o tej sprawie, nie zaprzecza istnieniu 
nowelli, lecz prostuje zdanie, jakoby nowella wspom- 
niona była identyczną z podobną nowellą, którą 
p. Hasner przed swym upadkiem był przygotował.

Po załatwieniu więc obu tych spraw (tj. budżetu 
i nowelli) Rada państwa ma być odroczoną. Co się 
stanie z sejmami ? Pierwotnie rozwiązanie nieroz­
wiązanych jeszcze sejmów było rzeczą pewną; czy 
ministeryum dziś nie jest już innego zdania, czy 
się nie chwieje pod tym względem, ocenić nie u- 
miemy. W sprawie galicyjskiej — tak ministeryum 
jak i stronnictwo wiernokonstytucyjne oczekują przy­
bycia Polaków do Rady państwa, a jak wyraźnie 
pisze Nowa Presse, także i wniesienia rezolucyi. 
Wtedy ministeryum wyłuszczy swe stanowisko w 
sprawie galicyjskiej. Z natury rzeczy wynika, iż 
mogłoby to dopiero nastąpić w marcu albo kwie­
tniu przyszłego roku. Do dwóch rzeczy— o ile mo­
je informacye sięgają— ministeryum jest zawsze 
gotowe w sprawie galicyjskiej, tj. do pozostawienia 
status quo w Galicyi i do zamianowania ministra 
z równym zakresem, jaki miał p. Grocholski.

Hr. Beust bawi teraz to w Wersalu, to w Pa­
ryżu. Złośliwi ludzie utrzymują tutaj, iż głównie 
po to pojechał do Francyi, aby się widzieć z ks, 
Gramontem i prosić dawnego ministra francuskiego, 
aby go oszczędził w swych pamiętnikach. Przypo­
minamy, iż po wybuchu wojny francusko pruskiej 
pytano się w kołach politycznych w Wiedniu: Kto 
stoi za p. Gramontem?

Mówią tu — ale nie dajemy tej pogłosce wiary 
iż pensyonowany właśnie jenerał Gablenz ma otrzy­
mać wyższą posadę dyplomatyczną. O ile wiemy, 
żadua z posad podobnych w tej chwili nie jest 
wolną. Do Paryża nie pójdzie p. Gablenz a do 
Stambułu nie pośle go hr. Andrassy. Do Konstan­
tynopola pójdzie Węgier.

Poseł rosyjski przy dworze wiedeńskim dał wczo­
raj obiad dyplomatyczny na cześć hr. Andrassego! 
Staroświecka zaiste szczerość zapanowała w świę­
cie dyplomatycznym. Byli na tym obiedzie: poseł 
niemiecki jenerał Schweinitz, poseł włoski jenerał 
Robillant, bawarski hr. Bray i t. d.

Cesarz jutro wyjeżdża na dni kilka do Salzbur­
ga, dokąd po jutrze ma przybyć i Cesarzowa.

P e s z t  2 grudnia.

( IF )  Okólnik hr. Andrasgego do reprezentantów 
Austro-Wę;;ier za granicą wywołał tu jak najmil­
sze wrażenie. Nikt nie spodziewał się dowiedzieć się 
z tego zwyczajowego aktu dyplomatycznego coś 
nowego o polityce zewnętrznćj hr. Andrassego. Za­
sadniczo wszak i dotąd wpływ jego przeważał w 
kancelaryi wiedeńskićj, przy tern usiłowaniem jego 
zdaje się, aby zmiana w zarządzie sprawami ze- 
wnętrznemi jak najmuićj była widoczną. Nowy akt 
stoi też w zupełności niby w rzędzie objawów dy- 
plomatycztych kancelaryi wiedeńskiej z czasów o- 
statnieb, a jednak tak bardzo odbija od nich to ­
nem i obrotem m jśli, że nikt się nie może omy­
lić, iż gruntowna nastała zmiana w kierownictwie. 
Ton i kierunek myśli tak przypadł tu do we­
wnętrznego usposobienia i przekonań, że bez ró­
żnicy zapatrywań na stanowisko monarchii i Wę­
gier, powszechny poklask z rodzinnego kraju to­
warzyszy pierwszemu wystąpieniu hr. Andrassego 
□a nowem polu.

Nacisk niezwjkłćj siły położony na potrzebę u- 
trzyroania pokoju, z pominięciem wzmianki o cia- 
snćj doktrynie nieinterwencyi, jakoteż o równie nie- 
dołężnćj a pretensyonalnćj „polityce wolnćj ręki,“ 
równa się podniesieniu zasady pokoju do wysoko­
ści politycznego systenatu. Powołanie się zaś u 
wstępu samego na potrzebę i konieczność między­
narodową istnienia monarchii austro-węgierskićj 
zdradza, że nowy minister spraw zagranicznych o- 
beimuje okiem całość stosunków europejskich i że 
system pokoju wprowadzony przez mego do poli­
tyki monarchii może bardzo siły iój spotęgować 
na zewnątrz, dać im europejską doniosłość. Oto 
co się podobało tutaj w tym okólniku i dla tego 
przebaczono mu wzmiankę o niesnaskach i gory­
czach wewnętrznych spowodowaną specyalnemi 
względami, dla czego nawet nie nastawano nań 
b ard zo  o użycie  w je d n e m  m iejscu  nazw y „ c e s a r  
stwo austrowęgierskie," chociaż ona, nie odpowia­
da naturze tutejszych pojęć o istocie monarchii, 
rozwijanych nieraz przez dzisiejszego ministra spraw 
zagranicznych.

Stanowisko nowego gabinetu austryackiego do 
Galicyi nie przestaje zajmować organów prasy tu­
tejszej. Dzisiejszy Reform idzie w ślady organów 
lewicy, wyrzucając gabinetowi Auersperga, że przez 
zerwanie układów z Polakami zeszedł na stanowi 
sko bezpłodne dawnych gabinetów wiernokonsty- 
tucyjnyeb, i nie wróży mu lepszego powodzenia. 
W ogóle powiedzieć można, że pomimo poczucia 
gwałtownćj potrzeby skonsolidowania gruntu kon­
stytucyjnego za Litawą i poparcia tamtejszego rzą­
du, sympatye w sprawie Galicyi z nowym ga­
binetem są po stronie Galicyi. Pesti Naplo o- 
głosił onegdaj informacyę z polskich źródeł pocho­
dzącą, a świadczącą, że stanowisko jakie gabinet 
Auersperga ofiarował nowemu ministrowi galicyj­
skiemu prowadzi prosto do puszczenia sprawy ga­
licyjskiej w rozdrażniającą odwlokę, i do poświę­
cenia jednego jeszcze z kandydatów galicyjskich 
na ofiarę tymczasowości rządowćj i doktryneryzmu 
stronnictwa wiernokonstytucyjnego. Informacya ta 
przyczyniła się do przedstawienia krytycznćj stro­
ny sytuacyi, do wyjaśnienia, że żaden z polityków 
galicyjskich tak dwuznacznego stanowiska nie 
przyjmie, i do przekazania odpowiedzialności, ko-
mn z prawa należy. . . .

Wczorajszy Pester Uoyd  wieczorny stara się je­
dnak ratować gabinet przed opinią, powtarzając 
bajki o żądaniu przez p- Wodzickiego stanowiska 
odrębnego w gabinecie, a solidaryzowania się ga­
binetu całego z przedłożemami tyczącemi Galicji, 
jak również o spuszczaniu się Galicyi_ na domnie­
many mandat impiratif, jaki otrzymał gabinet za­
warcia zgody z Galicją. Wreszcie pociesza Pester 
Lloyd, że mimo iż mandat im piratif me istnieje, 
gabinet nie uważa układów z Polakami za zer- 
W8D6

Nie potrzeba zdaje się być wtajemniczonym w 
układy; jakie ks. Auersperg prowadził z hr Wo- 
dzickim, aby wiedzieć, że się me mogły rozbić na 
punktach tak teoretycznych, choćby może ze sta­
nowiska polskiego nie można było im odmówić p e­
wnego uzasadnienia. Jeżeli jednak przyjaciele ga­
binetu rzucają się na tak naciągane przedstawianie 
rzeczy, widać, że zależy im niemało na zrzuceniu 
z siebie odpowiedzialności i zyskaniu na czasie.

Onegdaj rozpoczęły się w parlamencie węgier­
skim obrady nad budżetem 1872Sr., które obiecu­
ją  przeciągnąć się przynajmniej do świąt, a może 
i dłużćj grożąc znowu potrzebą chwilowego za- 
czerpniecia w kasio przed uchwaleniem budżetu. 
Różnic zasadniczych w traktowaniu budżetu przez 
oba wielkie stronnictwa me ma żadnych, czego 
nąjlepićj dowodzi postanowienie lewicy przyjęcia 
preliminarza komisyi (niedobór zmniejszony o 10 
milionów do 42) za podstawę rozpraw szczegóło­
wych. Lewica proponuje tylko oszczędności we 
wszystkich rozdziałach z wyjątkiem fionwendów, 
tak aby budżet zwyczajny zrównoważył się bez 
niedoboru, co sprowadziłoby bardzo dotkliwe wy­
kreślenia we wszystkich gałęziach służby publicznej 
przeszło 3 milionów ze szkodą pau9twa, a bez ko­
nieczności finansowej. Taki tu jednak zwyczaj kon­
stytucyjny, aby ze sprawy budżetowej robić głó­
wne pole walki stronnictw. Tego roku ten przy­

najmniej jest postęp, że członkowie komisyi finan­
sowej z lewicy wnieśli wotum mniejszości. Różnice 
zapatrywań na gospodarstwo finansowe robią się 
więc bardziej ujętne, a kredyt państwa nie będzie 
walką stronnictw narażony, gdyż pokazuje się, że 
lewica przyznaje podniesienie się ogólnej zamożno­
ści i nie uważa położenia finansowego za rozpa­
czliwe.

Z okoliczności rozpraw budżetowych p. Tisza 
zażądał złożenia rozporządzeń dotyczących reorga- 
n.zacyi Pogranicza. Wątpię, aby rząd był przeci­
wny przedstawieniu ich Izbie, gdyż będzie to nie­
jako konstytucyjnem objęciem w posiadanie Pogra­
nicza Wojskowego. Do rozpraw nad wnioskiem 
p. Tiszy nie przyjdzie wszakże wcześniej, jak przy 
pozycjach budżetu odnoszących się do Pogranicza.

Minister oświaty i wyznań potwierdził statut o r­
ganizacyjny prawowiernych Żydów Węgier i Sied­
miogrodu. Tak więc Węgry mają odtąd dwie reli­
gijne organizacye żydowskie. Jedna reprezentowa­
na przez kancelaryę żydowską i kongres delego­
wanych z okręgów ; druga p r a w o w i e r n a ,  która 
nie chce wyjść po za gminę i ścisłe trzymanie się 
Schulthau-Aruchu. Postęp co do tćj kategoryi o- 
pierającćj się na ogóle niewy kształconćj ludności 
żydowskićj będzie ten przynajmnićj, że część ta 
ludności będzie podana pod ogólne i określone nor 
my. Kontrola rządowa bardzo słabo jednak jest 
zastrzeżoną.

Hr. Andrassy wczoraj opuścił Peszt, rozstawszy 
się urzędownie z korporacjami mu podwładnemi 
i reprezentacyą stolicy. Najczulsze pożegnanie by 
ło z ministerstwom Honwedów i komendą hon 
wedzką. Były minister podniósł w swem przemó­
wieniu, że stopień jaki piastuje w Honwedach, bę­
dzie jedynym węzłem urzędowym, jaki mu wolno 
zachować z krajem. Zasługi jego na tem polu są 
rzeczywiśc e niezrównane. Na ostatnićj uczcie n p. 
Lonyaya, na którćj był obecny i hr. Andrassy, p. 
Ghyczy przywódzca wniósł toast na cześć hrabie­
go, „któremu po królu kraj najwięcćj obowiązany 
za organizację i rozwój Honwedów."

Hr. Andrassy przed wyjazdem złożył swój man 
dat poselski.

P o z n a ń  1 grudnia.

W ostatnim Uście pisałem, że tydzień ubiegły 
był tygodniem poświęconym tańcom i zabawie. 
Otóż nietylko bawiąca się publiczność ale i repre- 
zentacya nasza w Berlinie miała zajęcie, tylko, że 
w Berlinie był taniec z liberałami niemieckimi, a 
przewodził naszym poseł Niegolewski; inni, jakoto 
posłowie Żółtowski, Krzyżanowski zamknięciem 
dyskusyi nie zostali przypuszczeni do udziału.

Reprizentacya nasza nietylko głosowaniem, ale 
świetnem przemówieniem posła Niegolewskiego, 
odparła, ile było w jej mocy, owo prawo des suspects, 
wniesione celem prześladowania, teroryzowania du­
chownych i kościoła katolickiego. Reprezentacya 
nasza zajęła w tej materyi stanowisko wybitnie 
polsko-katclicko-ultramontańskje, jak to dziś mo­
dą jest nazywać. Obok miłości kościoła, która nie­
raz bezwiednie ale zawsze tkwi w każdem sercu 
polakiem, prawdziwy patryotyzm każdego Polaka 
prędzej czy później zawiedzie do obozu, który zowią 
ultramontańskim, bo katolicki. Ale chcielibyśmy Bię 
zapytać tych, co przed rokiem tyle skarg o najuie 
słychańsze machinacye cisnęli na spółeczeństwo na­
sze, przy pojawieniu się owych 4ch punktów, przez 
katolików jako program przyjętych. Kto miał ra ­
c ję?  — czy przeciwnicy wołający, że to tylko dla 
dla rozdwojenia społecztństwa punkta te posta­
wiono; bo w parlamencie o polityce nie o religii 
się dyskutuje, czy też katolicy, co jasno wiedzieli, 
co zagraża i jaka burza się gotuje? Już widzieliś­
my w zeszłej sesyi parlamentu, że główną dysku­
sję  stanowiła część adresu z zapytaniem, czy za­
sada nieinterwencyi jest słuszną—w czem zawartą 
była kwestya władzy świeckiej papiestwa. Dziś no­
we prawo przeciw duchownym w parlamencie przy­
jęte, a zwłaszcza projekta praw nowych sejmowi 
pruskiemu przedłożone obejmują całą treść owych 
okrzyczanych 4ch punktów, o których to w parla­
mentach niby dysputować nie miano.

Autorów i twórców ówczesnej opozycyi przeciw 
4ym punktom i programowi katolików musielibyś­
my pomówić albo o brak dobrej wiary, albo o krót­
kie widzenie w polityce, niewłaściwe ludziom, któ­
rzy polityką chcą kierować. Kto tylko bowiem głę­
biej zapatruje się na stosunki, jakie wypadki i rze­
czywiste fakta codzień stwierdzają, musi wiedzieć, 
że kwestye religijne są dziś głównemi, są przyczy­
ną i podstawą wszystzich zdarzeń politycznych i 
prawodawczych; ci zaś tylko, co jasno to widzą i 
uznają, jasne też stanowisko zająć umieją.

P a r y ż  29 listopada.

Sprawiedliwość ludzka zwyciężyła nad litością. 
Rossę), Ferrć i sierżant Bourgeois, a ten ostatni 
nikomu nieznany, przypłacili życiem swoje czyny 
pod Komuną. Do ostatnich chwil publiczność są­
dziła, że przynajmniej ułaskawienie Rossela zmniej­
szy ofiary tych okropnych 67 dni. Icaczej się sta­
ło. Komisya ułaskawień osądziła, że karność woj­
skowa zupełnie we Francyi zniknie, jeżeli kapita­
na przechodzącego do powstania kara śmierci nie 
doścignie. Komisya zamknęła uszy na głos litości, 
i powodowała się tylko interesem państwa. Ponie­
waż fakt dokonany, zdaje nam Bię, że zbytecznie 
go roztrząsać. Chcę tylko zrobić niejakie uwagi, 
które uszły tutejszym dziennikom, opowiadającym 
wykonanie wczoraj wyroku w najmniejszych dro­
bnostkach. Najprzód uważam, że egzekucya nastą­
piła szybko i bez wielkiej męki dla skazanych, 
którzy wszyscy trzej ponieśli śmierć z wielką s ta ­
łością umysłów bez fanfaronady. Rosselowi przy­
najmniej nie zatruwano ostatnich chwil dotkliwą 
procedurą degradowania. Dalej pułkownik Merlin, 
ten sam, który wyrok wydał na Bkazanych, komen­
derował naczelnie przy egzekucyi, co właśnie w są­

dach wojennych jest zaletą. Ten, który skazał, wy­
konywa także wyrok. Rossel umarł odrszu. Żołnie­
rze z pułku inżynieryi, w którym służył, celowali 
dobrze i wszystkie kule niemal wprost ugodziły w 
serce. Ferrego i Bourgeois trzeba było dobić, z re ­
wolweru, pierwszego chassepotem. Część oficerów 
pułku, w którym Rossel służył, salutowała go, gdy 
ten przed rozstrzi laniem obok nich przeszedł. Te­
raz, gdy rząd pokazał się nieubłaganym przeciw 
Komunie, zobaczymy, jak sobie postąpi przeciw je­
nerałom, którzy Francyi jeszcze więcej nieszczęść 
i ofiar przysporzyli. Są nawet wojskowi, którzy u- 
trzymują, że rozstrzelanie Rossela da wiele do my­
ślenia kapitulującym dowódzcom, którzy tak ha­
niebnie otworzyli bramy nieprzyjacielowi. Nie po­
doba się tu ogólnie, że Bien public, dziennik ma­
jący związki z Thiersem, chcąc ocalić popularność 
prezydenta rzeczypospolitej, przedstawia wielkie usi­
łowania jego w komisyi ułaskawień i okropne po­
łożenie, w jakiem się znajdował przymuszony pod­
pisać wyroki. S m Thiers zrzekł się przywileju 
ułaskawienia, należącego zwykle do szefa państws, 
czy to monarchii czy rzeczypospolitej, a teraz po­
zwala zwalać całą winę, całą niepopularność, na 
członków delegowanych przez zgromadzenie naro­
dowe do wykonania prawa łaski. Dlaczegóż się 
zrzekł tego prawa? Takie postępowanie dziennika” 
gdyby, czego zresztą się nie spodziewamy, było z 
wiedzą Thiersa, byłoby co najmniej nielojalne. Pc- 
dróż Thiersa do R ouen, gdzie był ua weselu cór­
ki Pouyer-Quertiera, także nie było na czasie. Ale 
dosyć o tych nieszczęsnych chwilach.

Wybory odbyte w niedzielę do skompletowania 
rady municypalnej Paryża, wcale rządowi nie na 
rękę. Pokazały te wybory na nowo, że największa 
część mieszkańców Paryża więcej zbliża się do re­
publikanów radykalnych, aniżeli do różowej partyi re­
prezentowanej przez rząd teraźniejszy. Na pięć wy­
borów, cztery wypadły radykalniej nawet w dziel­
nicach zamieszkałych przez ludzi bogatych i wyż­
sze mieszczaństwo, jak w Passy i w Quartier de 
la Monnaye. Piąty wybór niezdecydowany przez 
wybór głosów, niezawodnie da zwycięztwo radyka­
łowi. Przez rezultat tych wyborów party a radykal­
na, która dotychczas na 80 radzców municypalnych 
iczyła 38 członków, będzie w większości bo liczy 42 

do 43 członków. Chociaż dotychizas rada municy­
palna pokazała wiele umiarkowania, i tylko spra­
wami miasta się zajmowała, kto wie atoli, czy w 
danym razie szczególnie po zniesieniu stanu oblę­
żenia nie wyjdzie z zakresu swego działania Dziś 
słyszałem, że merowie 20 okręgów (arrondissement) 
Paryża mają podać petycyę do zgromadzenia na­
rodowego o rychły powrót z Wersalu do P ak  s 
BjnrboD, pałacu Izby. Zgromadzenie przy nie de Pa­
ryżowi napowrót tytuł stolicy na B że Narodzc-i io 
jako na gwiazdkę. Kwestye mające być przełożone 
względem stanowczego urządzenia formy rządu i 
stanowiska zgromadzenia narodowego, stanowią, jak 
dzienniki zapewniają, część mesażu Thiersa przy 
otwarciu Izby w poniedziałek, na którem prezyueo; 
rzeczypr8politej ciągle pracuje, i którego głór. •« 
treść już od miesiąca muiej więcej przez dzienui- 
kar-two traktowana. Propozycja odnawiania zgro­
madzenia narodowego już zjednała sobie opinię naj­
większej liczby dzienników. Nawet Silcie już s ję 
do tego projektu nakłonił, chociaż należy do od­
cienia skrajnej lewicy. Dziennik Gambetty obstaje 
przy żądaniu nowych wyborów do zgromadzenia, 
i nawet żąda ponownie podpisywania petycyj w tym 
sensie po całej F rancji. Dzienniki le Radical i 
Peuple Souverain wtórują mu w tem zadaniu. 
La Constitution to samo: Ci sami, którzy w pią­
tek zrobili demonstracyę na korzyść czyli raczej 
na niekorzyść Rossela, chcieli dziś, jak wieczorne 
dzienniki głoszą, zrobić demonstracyę na cmenta 
rzu Montparnasse na pogrzebie rozstrzelanego. Oj­
ciec Rossela, człowiek bardzo godnjr, nie chciał u- 
słuchać instygatorów demoustracyj, i ciało Rosseh 
przenie8ionem będzie do Nimes do grobu familij­
nego.

Od początku przyszłego miesiąca Monitor Dal- 
loza ma na nowo zająć miejsce dziennika urzędo- 
go zamiast Journal officiel Wittersheima, założo­
nego przez Roubera.

Królowa Izabella chciała przepędzić zimę w Pau, 
i zażądała od rządu pozwolenia pobytu w tem mie­
ście. Rząd odmówił pozwolenia z powodu blizko- 
ści granicy hiszpańskiej.

R z y m  28 listopa.

W nieobecności waszego zwykłego korespondenta, 
przesyłam wam kilka słów o dniu wczorajszym. 
Dzień ten otwarcia parlamentu włoskiego w stoli­
cy Papieżów, ma według przewidzeń ludzkich u- 
wieńczyć ówjgtnach przemocą wzniesiony i zaborem 
dokonany. Pozostanie też na zawsze zapisany w 
historyi największych politycznych zamachów.

Wobec przygotowań do tej uroczystości komuż 
nieprzychodziło na myśl czarne przeczucie, że się 
dotknięto kościoła, że aby dojść do tego, co w tej 
chwili się odbywa, zdeptano najświętsze prawa, 
zgwałcono najwyższe zasady. Inaczej któżby nie 
był przyklasnął i niepodzielał owych narodowych 
uniesień, owej miłości ojczyzny 1 Ale nosiła ta uro­
czystość pierworodną zmazę, która niedała pomy­
śleć o trwałości tego dzieła zjednoczenia. Rzecz 
dziwna, że pomimo tak różnych przekonań i uspo­
sobień, mało kto przypuszczał na chwilę, żeby to 
co się działo, miało być stanowcze

Uroczystość otwarcia parlamentu odbyła się o 
1 le j . Król w towarzystwie swego syna, w orszaku 
całego dworu, przebył drogę z Kwiryuału do Monte 
Citorio, gdzie izba deputowanych. Ulice były przy­
brane w chorągwie, draperye, w kwiaty, nareszcie 
w maszty z herbami Włoch i wszystkich prowin- 
cyj, przepełnione ciekawą publicznością, wojskiem 
złożonem z piechoty i kawaleryi. W ogóle entu- 
zyazm był mierny, pozdrowienia i wiwaty rzad­
kie; doszedł jednak do szczytu, gdy król wszedł 
do sali, a zwłaszcza, gdy wyrzekł pierwsze słowa
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swój mowy: „Dzieło jest skończone." Pomimowol- 
nie nasuwało się, jakby w przeciwieństwie: consu- 
małum esł.

Co się tyczy orszaku, ten nie był dość wspa­
niały dla Rzymian, którzy jak wiecie, do niesły­
chanego przepychu przy uroczystościach są przy­
zwyczajeni. Powozy parokonne, z dwoma pikierami 
wiozły rodzinę królewską, sam król był w powozie 
zamkniętym parokonnym, z trzema służącymi z ty­
łu. Wyglądano, jak mi się zdawało, czegoś wspa 
nialszego przy tej uroczystości tak wielkićj.

Mowy powtarzać wam nie b ęd ę , bo ją da­
wno zapewne już znacie z dzienników. Przedstawi­
ciele dyplomatyczni mocarstw przybyli z Florencyi 
na ten obchód, wiem atoli z pewnością, że rząd 
włoski wielce był niezadowolony z powodu, te  byli 
to prawie wszyscy tylko pełnomocnicy, poprostu 
charges d’affaires. Wieczór iluminacya. Opisywać jej 
także nie mam powodu, wiecie, jakie Rzym miewa 
iluminacye, a dość powiedzieć, że ta była wspa­
niałą. Czas był przepyszny i to pomimo deszczu, 
któryśmy mieli wilią. Mówiono mi, i pominąć te­
go nie chcę, o ogromnój gwiaździe, która się uka 
zała w chwili wyjścia z Izby. Naturalnie cała lu­
dność zaczęła w ołać : Stella d? Italia. Ja jej niewi 
działem, ale osoba z usposobieniem włoskiem, a 
wiecie co to ma w Rzymie znaczyć, zapewniała 
mnie, te  była to istotnie ta gwiazda, która się w 
jasny dzień ukazuje co lat szesnaście, a trafiło się 
z umysłu czy przypadkiem, że otwarcie parlamen­
tu zapowiedziane było na dzień właśnie dobrze 
znany astronomom, jako epoka ukazania się tćj gwiaz­
dy. Nie dziwiłoby mnie, gdyby wrażenie, jakie spra­
wić miała wchodziło w rachubę. Powiedziałbym, 
że to całkiem rzymskie, bo jak wiecie wszyscy tu, 
i ci i tamci zwykli się oglądać na jakieś nadzwy­
czajne zjawiska.

Podczas otwarcia Izby wiele Rzymian i cudzo­
ziemców, a w liczbie tych ostatnich byli nawet pro 
testanci, zgromadziło się w Watykanie. Papież miał 
prześliczną mowę w odpowiedzi na kilka adresów, 
które mu przedłożono. Sam wzruszony do łez, 
nie dziw, że rozczulił wszystkich. Podczas gdy król 
mówił o zgodzie o tak zwanej koncyliacyi, Ojciec 
Sw. rzekł: „między kłamem a prawdą, między cie­
mnotą a światłem nie może być zgody." Przy koń­
cu mowy wzniesiono w górę chustki i zagrzmiały 
głosy: niech żyjel Ojciec Sw. zakrył twarz ręko 
ma i zapłakał. Byli tacy, co od trzydziestu lat 
słyszeli przemawiających Papieży, a wyznali mi 
z niesłychanem wzruszeniem, że nigdy takiego 
uczucia nie doznali, jak w owej chwili. Zgoła nie 
było nikogo, coby nie był przejęty sprzecznością 
jfka dnia tego najobojętniejszych nawet uderzała 
i uderzać musiała, między strojem, radością, ilu 
minacyą w Rzym ie— a żałobą w Watykanie.

K r a k ó w  5  grudnia. Ministeryum wyznań 
oświecenia mianowało pod d. 19 listopada Dra Jó 
zefa O c z a p o w s k i e g o  nadzwyczajnego profeso­
ra nauk administracyjnych i encyklopedyi nauk 
politycznych przy Uniwersytecie Jagiellońskim, o- 
raz Dra Mieczysława B o c h e n k a ,  docenta i za 
stępcę profesora ustawodawstwa skarbowego przy 
tymże Uniwersytecie, członkami komisyi cgzamina 
cyjnćj w Krakowie dla egzaminów teoretycznych 
rządowych z oddziału nauk politycznych.

W i e d e ń  4 grudnia. Od 30 października t. j 
od chwili ogłoszenia drugiego reskryptu cesar­
skiego do sejmu czeskiego, w którym niejako od­
wołano reskrypt cesarski z 12 września uznający 
prawa polityczne Czech, dzienniki czeskie robią 
ustawicznie wycieczki przeciw rządowi, i korzysta 
ją z każdej okoliczności, aby podniecać nienawiść 
Judu do rządu, przeciw-stawiając zawsze temu 
ostatniemu Koronę, której się należy cześć i mi­
łość ze strony Czechów, bo Korona uznała prawa 
czeskie i przyrzekła zatwierdzić je przysięgą ko 
ronacyjną, Pod pozorem więc radości z uznania 
tych praw, powtarzają dzienniki czeskie od czasu 
do czasu reskrypt cesarski z 12 września r. b., 
zawsze na wstępie, zestawiając obok niego reskrypt 
z 30 października b. r. Nominacya nowego gabi­
netu, przeznaczenie fmp. Kollera na namiestnika 
w Czechach, dały także powód dziennikom cze­
skim do namiętnych artykułów. Obecnie podnie­
cają one agitacyę wyborczą do najwyższego sto­
pnia, i potęgują wzajemną między Niemcami a 
Czechami nienawiść. Sytuacyę obecną w Czechach 
najlepiej określił jeden ze starostów powiatowych 
w akcie urzędowym. Dzienniki czeskie otrzymały 
bowiem do rąk okólnik zastępcy namiestnika w 
Czechach Riegershofena wystosowany do starostów 
powiatowych, wzywający tychże, aby donosili na­
miestnictwu, czy i w jakiem rozmiarze w ich po 
wiatach rozszerzają Czesi reskrypt cesarski z l2go  
września w wydaniu ozdobnem, czy rzeczywiście 
takowy bywa rozwieszany w lokalach publicznych 
i jakie wrażenie rozpowszechnianie to robi na lu­
dności. Gdyby zaś miano zamiar rozwieszać tenże 
reskrypt w szkołach, aby tego pod żadnym wzglę­
dem nie dopuszczali. Ponieważ zaś dcszło do wia­
domości namiestnictwa, iż w okolicach czeskich 
w miejscach publicznych usuwają lub znieważają 
portret cesarza, poleca przeto starostom rozpocząć 
z urzędu dochodzenie. W skutek tego starostowie 
czyniąc poleceniu zadość, nadesłali do namiestni­
ctwa swoje spostrzeżenia; jedno z takich pilne do­
stało się znowu do rąk dzienników czeskich; po­
nieważ akt ten urzędowy przedstawia dokładnie 
obecny stan rzeczy w Czechach podajemy kilka 
ustępów z niego. Oto co pisze starosta z Młodego 
Bolesławia: „W odpowiedzi na okólnik z 24 listo­
pada b. r. wyznać niestety muszę, iż według mo­
ich informacyj, wysłano niezmierną ilość egzem­
plarzy wspomnianego reskryptu w wydaniu ozdo­
bnem z Pragi, częścią pocztą, częścią przez osoby 
prywatne i księgarnie do różnych powiatów, gdzie 
je wszędzie w domach prywatnych i publicznych 
lokalach w ramach za szkłem rozwieszano—  Czy 
je w szkołach myślą rozwiesić, tego dotychczas 
sprawdzić nie mogłem, mimo to już z góry suro­
wy wydałem z a k a z ....

Co się tyczy wrażenia, jakie to rozszerzanie za 
sobą pociągło, nie mogę twierdzić, aby ono było 
przychylne dla rządu i Korony. Lecz nie da się 
to odnieść bezwzględnie do rozszerzania tego re­
skryptu. Już w chwili kiedy znany był reskrypt z 
30 października, a zdanie ludności w skutek poró- 
wzania go z reskryptem z 12 września ustaliło 
się, trudno było niespostrzedz, że uszanowanie 
ludu względem Korony nader się zmniejszyło. Obe­
cnie opinia publiczna pod tym względem tak jest 
bezwzględną, że nawet w najniższych warstwach 
ludu, na ulicach i w miejscach publicznych, dają 
się słyszeć mowy i zdania, przeciw którym wypa- K r a k ó w  5 grudnia. Wczoraj na korzyść Stowa- 
dłoby według ustawy jak najsurowiej postąpić, rzy&'.enia bratniej pomocy uczniów uniwersytetu odbył 
gdyby względy polityczne nie nakazywały zupeł- i się pierwszy w tym roku publiczny odczyt w sali To­

nie takowych ignorować. Klasy inteligentne ludności 
znoszą pokonanie opozycyi prawno-politycznej z 
obojętnością tak uderzającą, i czasami wyrażają 
się tak satyrycznie, że słusznie obawiać się trze­
ba, iż przywódzcy btronnictwa narodowego pocią­
gnąć mogą lud do czynności, których celu ostate­
cznego trudno dzisiaj zbadać.

Znana silna organizacya stronnictwa narodowego, 
ścisły związek wszystkich klas, od najwyższej szla­
chty aż do ostatniego wyrobnika, dalej silna pod­
stawa, którą stronnictwo to zdaje się widzieć w 
elaboratach sejmu ostatniej sesyi, nadają mu ta­
ką siłę  i niestety taką zarazem stanowczrść, że 
wszelkie surowe wystąpienie w tych okoliczno­
ściach byłoby w etanie tylko lud bardzo podrażnić 
a nie osiągnęłoby się przez to pożądanego celu.

Z tego powodu nigdy stanowisko władz polity­
cznych nie było trudniejszem, jak obecnie. Mimo 
to gotów jestem każdej chwili spełnić rozporzą­
dzenia c. k. namiestnictwa punktualnie i o ile mo­
żności utrzymać je w mocy obowiązującej."

Nowo mianowanym namiestnikiem w Czechach 
bar. K o l e r  wydał także okólnik do wszystkich 
starostw. Okólnik ten brzmi:

Panie C. K. Starosto!
Jego Ces. i Król. Apost. Mość raczył mnie Naj- 

wyższem postanowieniem z 26 listopada b. r. mia­
nować namiestnikiem w królestwie Cześkiem.

Obejmując z dniem dzisiejszym ten urząd, upra­
szam p. starostę, abyś mię popierał w jego pro­
wadzeniu wiernem i gorliwem spełnianiem obo­
wiązków. Trudność obecnego położenia wymaga ze 
strony władz politycznych największego poświęce­
nia i wielkiej gotowości w wypełnianiu służby ce­
sarskiej.

Liczę z całą pewnością na to, że p. starosta 
będziesz zawsze pamiętał o tej konieczności, i sta­
rać się będziesz o to, aby wszystkie panu podle­
gające władze przejęte były najżywszą gorliwością 
w służbie. Jak z jednej strony ihodzi mi szcze­
gólniej o bezstronne urzędowanie w każdym kie­
runku, tak z drugiej strony z całą stanowczością 
położyć muszę nacisk na niezbędną konieczność, 
zapewnienia obowiązującym ustawom i przepisom, 
zawsze i wszędzie poszanowania i ścisłego posłu­
szeństwa.

Przełożeni urzę dów zawsze znajdą mnie gotowym 
do zrobienia wszystkiego, co tylko w jakikolwiek 
sposób mogłoby ułatwić rozwiązanie poruczonego 
im zadania.

Oczekuję jak najspieszniejszej wiadomości o 
wszystkich ważniejszych wypadkach; upraszam je 
dnak usilnie pana starostę, aby mnie stale zawia­
damiał w raportach do mojej osoby adresowanych 
i przezemnie samego tylko otworzyć się mających, 
o wszelkich do materyalnych i duchowych intere­
sów ludności odnoszących się kwestyach ważniej 
szych i o odncśnych życzeniach.

Praga 30 listopada 1871.
Baron Roller.

Polubić*.
Oołos w swej zaciekłości przeciw Polskcm i w 

usiłowaniu co rycblejszego zastąpienia władz są­
dowych w Królestwie przez instytucye moskiew­
skie, z rosyjskim językiem urzędowym i z Rosya 
nami jako urzędnikami, posunął się tak daleko 
że odważył się zdenuneyować fałszywie IX. depar 
tament rządzącego senatu o stronne wydawanie 
wyroków ze stanowiska patryotycznego polskiego. 
Podobny atak na wszelką inną instytucyę wszę 
dzie pociągnąłby za sobą proces karny; ale ponie­
waż Gołos uczynił napad na władzę urzędującą po 
polsku i złożoną z urzędników Polaków uszło mu to 
płazem i jedynie Dziennik W arszawski protestuje 
przeciw prawdziwości twierdzenia i wykazujp, że 
wyrok wypadł wprawdzie wbrew wnioskom proku 
ratora, ale nie na korzyść emigranta politycznego, 
ani też w senacie nie było żadnej mowy, któraby 
zachęcała do odstąpienia prawa ze stanowiska pa- 
tryotycznego, już dla tego samego; że według spo­
sobu sądzenia w senacie mów żadnych nie bywa, 
tylko rozbiera się sprawy na pedstawie przedło­
żonych aktów. Sprostowanie Dziennika jest urzę­
dowe.

Wówczas jednak, gdy kłamstwa i podejrzenia Go- 
losu nie odnoszą się do wyższych ster urzędowych, 
może on bezkarnie rzucać pociski na Polaków; 
zdradzające prawdziwie tygrysią zapamiętałe ść 

Dziennik ten utrzymuje, że nominacya Andras- 
sego miała sprawić jakieś s ik e  wrażenie na miesz­
kańcach Warszawy. W kawiarniach toczono żywe 
rozprawy, oczy wszystkich świeciły blaskiem ju­
trzenki, ręce zacierano z radości, prowadzono roz­
mowy tajemnicze; a to wszystko jakoby dla tego, 
że spodziewają się wojny zR o sy ą , gdyż Węgrzy 
równie z Polakami nienawidzą Moskali, a wspólna 
nienawiść zapewnia udanie się sprawy. Gdzie ko­
respondent Gołosu podsłuchał podobne zdania, bo 

rzecież jemu zapewne nikt się nie zwierzał? Oto 
w cukierniach, które są dla niego dogodnym pun­
ktem do obserwacyi, szkoda tylko, iż widocznie 
jrzybywa tam w stanie nie trzeźwym i to sprawia, 

że zawsze słyszy i widzi to czego nikt inny dosłu- 
chać się ani dopatrzeć nie może. Nałóg ten nie­
winny musi być wszakże praktykowanym przez 
samą redakcyę, zapewne z patryotyzmu i dla doda­
nia animuszu artykułowi, skoro dozwalają kore­
spondentowi czynić uwagi, że strzelania do celu 
młodzież warszawska uczy się dla nabrania wpra­
wy na przypadek wojny, że mające być założone 
towarzystwo gimnastyczne w Warszawie rozwija­
jąc zręczność, s iłę , śmiałość i zdrowie jest nader 
niebezpieczne dla państwa. Więc dla tego, że Go- 
los lęka się niby własnego cienia, a chciałby wi­
dzieć Polaków pozbawionych nawet zdrowia dla 
tego ma być niewolno używać gimnastyki i strze- 
ać do celu? Co to za wzniosła pedagogiczna za­
sada I

— W tym samym numerze, w którym Dziennik 
Warszawski odpiera denuncyacye Gołosu, tłoma- 
czy on powód zabronienia dalszych operacyj 27 
towarzystwom ubezpieczeń zagranicznych, które 
zostały zamknięte w Warszawie li tylko z powodu 
niedopełnienia przepisanych formalności i nie zło­
żenia wymaganej kaucyi 50,000 rubli. Zdaje się 
wszakże, iż po zadośćuczynieniu przepisom zam- 
inięte towarzystwa otrzymają znowu pozwolenie 

na prowadzenie swej działalne śc i, a rzecz ta ob­
chodzi również krakowskie Towarzystwo ubezpie­
czeń pomieszczone w liczbie [tych, których dal­
sze operacye zostały zapewne chwilowo wstrzy­
mane.

warzystwa naukowego. Profesor Józef S z u j s k i  obrał widzi w tym podrobionym artykule „jedynie dotąd a u- polskich i ponoszenia połowy tego etatu, (który na 4 
sobie za przedmiot pielgrzymkę Ottona III do grobu t e n t y c z n e  przedstawienie rzeczy." Co tu jest auten- lata ma wynosić 39,387 złr.) Drugą zaś połowę mia- 
Śgo Wojciecha w Gnieźnie. Prelegent po krótkim wstę- tycznego, to dążność Dziennika  do oczerniania swych laby fundacya p. Miłaszewskiemu jako odszkodowanie

Irooika miejscowa i K&gr&oicłim.

pie o pomnażającej się z rokiem każdym*potrzebie przy 
chodzenia w pomoc ubogiej młodzieży w naszem mie­
ście, które coraz bardziej staje się miastem szkolnem, 
naszkicował obraz położenia Europy dziesięć wieków 
wstecz, w IX i X stuleciu. W kilku, rzec by można, 
pociągach podał nam główne kontnry tego obrazu spó- 
łeczno- cywilizacyjnego, niedość jeszcze chrześcijaństwem 
z stanu barbarzyństwa wyrwanych narodów. Już kilka 
wieków przeszło od wędrówek ludów, a jednak panuje 
jeszcze pewna surowość, dzikość w obyczaju i życiu. 
Sam kościół przebywszy wieki prześladowania a nastę­
pnie zwycięstwa, zdaje sie ulegać [pod wpływem przy­
gniatającym ciemnoty i barbarzyństwa. Lecz nie, on 
niebawem podźwignie, rozjaśni, uzacni te społeczeństwa 
na pół dzikie. Już tworzą się opactwa, jak w Klunia- 
ku, z których ma błysnąć światło, już zakonnicy 
podnoszą myśl trzechdniowego rozejmu, w ciągu któ­
rego walki rycerzy ustają. Już przygotowuje się w ło­
nie kościoła wielka epoka zwycięstwa i potęgi, która 
ma zabłysnąć z Grzegorzem VII. Dzikie obyczaje rycer­
stwa i książąt złagodzą już kobiety, a kilka z nich, 
jak kroniki świadczą, odznacza się zamiłowaniem na­
uk. Koniec X wieku, na który przypada owa [piel­
grzymka, zawsze jeszcze tak zachmurzony, iż powsze­
chnie się spodziewano, że z rokiem 1000 przyjdzie 
koniec świata.

Polska od lat kilkudziesięciu zaledwie przyjmująca 
światło Ewangelii i tem samem po raz pierwszy zapi­
sana w rocznikach dziejów, okoloną była wielkiem pań­
stwem tworzącego się cesarstwa Niemiecko - Rzymskie 
go. Książęta sascy podejmują myśl Karola Wgo. Na 
tronie dziada Ottona I, zasiada młodzieniaszek Otto 
III. Postać to jeszcze przejściowa, łączy się w niej 
bowiem dzikość i surowość dawnego obyczaju z głębo­
ką religijnością i wielkiemi myślami polityczno - reli 
gijnemi. Sam w liście do swego przyjaciela Gerberta 
biskupa z Reims wzywa go: „aby w nim karcił odzy­
wającą się chłopską naturę saską, a budził ducha Ka­
rola Wgo na unie w piersi jego tkwiącego." Nauczy­
cielem Ottona był nasz Sty Wojciech z rodu Sławi- 
ków. Przyjaciel Ottona Gerbert, opuszcza biskupstwo 
w Reims, zostaje arcybiskupem raweńskim, a wreszcie 
papieżem Sylwestrem II. Do Rzymu przeto najpierw 
wybiera się Otto III w r. 999. Był tam podówczas 
zebrany synod kościelny. Otto w Rzymie pod wpły­
wem przyjaciela papieża przejmuje się dwoma wiel­
kiemi ideami, przeprowadzeniem niepodległości kościo 
ła i przywróceniem cesarstwa Rzymskiego. To jakby 
światło i siła, tylko światło duchowne. Z temi my­
ślami i planami powraca do Niemiec, dwór swój urzą­
dza wzorem rzymskich cesarzy, sam przywdziewa togę 
i płaszcz imperatora. Wszystko to roznieca pewną nie­
chęć w rycerstwie niemieckiem i w duchowieństwie 
wyższem, które poniekąd chciało zachować pewną nie­
zawisłość od Rzymn. Podczas pobytu cesarza w Rzy­
mie odbyła się tam kanonizacya świeżego męczennika, 
dawnego nauczyciela Ottona, naszego apostoła Ś. Woj­
ciecha. Po powrocie swoim przedsiębierze w r. 1.000 
Otto pielgrzymkę do Gniezna.

Prelegent odczytał dwa jej opisy, nader różne, sta­
nowiące jedyne źródło: współczesnego Dytmara mer- 
seburskiego i o wiek późniejszego naszego Gallusa.

Dytmar przygląda się temu ze stanowiska niemiec­
kiego, gorszy się uczczeniem Bolesława Chrobrego, od­
wiedzinami cesarskiemi; jeszcze ojciec Bolesława nie 
śmiał usiąść ani wejść w płaszczu do domu margra 
fów niemieckich. Gorszy się zwłaszcza ustanowieniem 
arcybiskupstwa gnieźnieńskiego, niepodległego już ar­
cybiskupowi [magdeburskiemu, i pociesza się tylko, że 
biskupstwo poznańskie pozostało jeszcze pod władzą 
Magdeburga.

Gallus opowiadający z tradycyi, maluje świetność 
przyjęcia, wylicza niesłychane dary przez Bolesława 
Chrobrego Cesarzowi i jego drużynie ofiarowane, wre­
szcie mówi o owym wypadku, że Cesarz zdjąwszy ko­
ronę z głowy swej, uwieńczył nią skronie Bolesława. 
Prelegent dostrzega w całej tej pielgrzymce i odwie­
dzinach przeprowadzenie jednej z tych myśli wynie­
sionych z Rzymu, z pogadanek z Sylwestrem II, 
dążność wyższą, szlachetniejszą od tej, jaką się rycer­
stwo i margrafowie niemieccy wobec Polski odznaczali. 
Otto nie chciał przeprowadzać tylko podbojów i roz­
szerzenia germanizacyi, ale dążył do zajęcia stanowiska 
zwierzchniczego, stanowiska Cesarza Rzymskiego. Pod 
tym też względem oceniają go odmiennie dzisiejsi hi­
storycy, jedni nazywając jeg° plany szczytnemi, inni 
wierni stanowisku Ditmara, widzą w nim odstępcę inte­
resów niemieckich i zowią te plany błazeństwem (N arr- 
heiten).

Prelekcya p. Szujskiego dorzuciła nowe światło kry­
tyczne do tego faktu, który w pięknym obrazie Szaj­
nochy: „Bolesław Chrobry“ tak plastycznie został 
przedstawionym.

— Hr. Aleksander P r z e z d z i e c k i  będzie miał ju 
tro w południe w sali ratuszowej odczyt na korzyść 
uczniów szkoły sztuk pięknych. Za przedmiot wykładu 
obrał sobie prelegent królową Elżbietę z Vgo tomu 
dzieła swego o Jagiellonkach, przyczem wystawione 
będą: tryptykowy ołtarz domowy Zofii Jagiellonki, por­
trety oryginalne Zygmunta Augusta i Katarzyny jego 
żony, oraz rysunek grobowca Izabelli Jagiellonki, kró­
lowej Węgierskiej.

—  Dr Gustaw R o s z k o w s k i ,  docent uniwersytetu, 
będzie miał jutro we środę o godz. 6ej wieczór w sali 
Towarzystwa naukowego wykład publiczny na korzyść 
Towarzystwa wzajemnej pomocy uczniów uniwersytetu. 
Przedmiotem wykładu są doktiyny socyalizmu i ko­
munizmu.

— Proszeni jesteśmy o ogłoszenie następujące: 
Otrzymałem od prawdziwego przyjaciela oświaty

miłośnika szkół, którego nazwiska wymienić nie mogę, 
kwotę 215 złr. na cele Krakowskiego Towarzystwa pe­
dagogicznego, na wsparcie nauczycieli i ubogich uczniów. 

Kraków 5 grudnia 1871 M arceli Studziński
Inspektor okręg, szkól ludowych.

—  Ju tro  wieczór przedstawioną będzie jeszcze raz 
lokalu towarzystwa muzycznego „Muza" operetka

„Nocleg w Apeninach".
—  Przybyły na Wystawę sztuk pięknych: Konstan­

tego M a c e w i c z a  we Lwowie pięć akwarel i obraz 
Saturnina S w i e r z y ń s k i e g o  Widok wnętrza kaplicy 
Lipskich w katedrze na Wawelu.

— Dr Władysław B y l i c k i  krakowianin, otrzymał 
wczoraj w tutejszym Uniwersytecie stopień magistra po­
łożnictwa.

— Wczoraj wieczorem przejechała tędy z Wiednia 
z powrotem do Lwowa p. Namiestnikowa hr. Golu- 
chowska.

— Dziennik Polski powtórzywszy artykuł z P e­
ster L loyda , o którym pisaliśmy wczoraj, dodaje ze 
swej strony: „Z tego, jak się zdaje, jedynie dotąd au­
tentycznego przedstawienia rzeczy, widać, jak to komi- 
sya delegacyjna mądrze i rozumnie przestrzegała inte­
resów polskich!“ Dzienniki centralistyczne wiedeńskie, 
jak N . f r .  Presse, powtórzyły fałszywe doniesienie wę­
gierskiego organu, pod tym tylko pozorem, że „coś  
n o w e g o  o p o w i a d a . "  D ziennik Polski we Lwowie

rodaków przed obcymi. -wypłacić. Kwoty tej obiecuje p. Miłaszewski użyć na
—  Dziś wyszedł grudniowy zeszyt Przeglądu Pol- podniesienie teatru polskiego przez sprowadzenie arty- 

skiego, i zawiera: „Dworzanin Górnickiego", przez | stów i oddanie kierownictwa artystycznego w ręce
St. T a r n o w s k i e g o ; —  „Studyum nad polityką wę-jhr.  Aleksandra Fredry, hr. Łączyńskiego i hr. Leopol-
gierską ostatniego dwulecia", przez Władysława Go ł e m-  
b e r s k i e g o ; — „Notatki podróżne", przez Henryka 
L i s i c k i e g o ; — „Posiedzenie Towarzystwa naukowego 
krakowskiego w sprawie przyszłej Akademii", przez 
J . S z u j s k i e g o ; — Przegląd polityczny, przez Stan. 
K o ź m i a n a ; — Teatr.

— W listopadzie organa krakowskiej dyrekcyi po- 
licyi aresztowały 492 osób. Z tych oddano sądom 
cywilno - karnym 100, a mianowicie: za gwałt pu­
bliczny 4 ,  za dzieciobójstwo 1 , za kradzież 70 , za 
sprzeniewierzenie 4 , za oszustwo 2 ,  za ibrazę straży 
10, za pobicie, skaleczenie i inne uszkodzenie ciała 8, 
za złośliwe uszkodzenie cudzej własności 1. Oddano 
magistratowi m. Krakowa za żebranie, brak zatrudnie­
nia, brak miejsca pobytu, niemoralne życie, zbiegnię­
cie z terminu i z domu przytułku itd. 157. W szpita­
lu umieszczono nierządnic 8. Ukarano zaś policyjnie za 
włóczęgostwo, pijaństwo, ekscesa itd. 174. Nadto po­
ciągnięto do odpowiedzialności 67 osób, a mianowicie: 
za przewinienia w służbie 32, za przekroczenie przepi­
sów doróżkarskich 9, za spieszną i nieostrożną jazdę 4, 
za pozostawienie koni bez dozoru 7 , za samowładne 
zatrzymanie cudzej własności 1, za przekroczenie prze 
pisów meldunkowych 6, za otwarcie szynków w godzi­
nach niedozwolonych 6 , za utrzymywanie muzyki bez 
pozwolenia 2, za wylanie wody z okna 1, za tamowa­
nie przejścia na chodniku 1.

— P. Bogumiłowi Bohmowi, właścicielowi Janowic 
w powiecie Wielickim, skradziono d. Igo b. m. przed 
świtem z wózka w przejeździe z Podgórza do dworca ko­
lei żelaznej skórzany kuferek podróżny i torbę z odzie 
żą wartości 120 złr. Podejrzenie padło na dwóch zna­
nych złodziei Izaaka Sandsteina i Berysza Treibiczr, 
gdyż widziano ich u mostu podgórskiego o tej niezwy­
kłej porze. Przytrzymano ich, i okazało się, że skra­
dzione rzeczy ukryli w szopie domu pod L. 279 na 
Kazimierzu, należącej do piekarza Szachny Schneidausa, 
co z jego tylko wiedzą nastąpić mogło. Z rzeczy skra­
dzionych brakuje tylko kufra i torby podróżnej.

— Strażnik policyjny przytrzymał onegdaj Maryannę 
Morawcównę, z Grabia w pow. Wielickim, służącą w 
karczmie murowanej za rogatką Mogilską, gdy sprzeda­
wała na Podbrzeziu Feigli Markheimowej płócienniczce, 
mającej kram z płótnem przy jatkach rzeźniczych pod 
Dominikanami, zegarek srebrny ankrowy za złr. 3, któ­
ry, jak się okazało, skradzionym był w pomienionej 
karczmie szewcowi Malinowskiemu.

— Wczoraj przywieziono do aresztu policyjnego 
krawczyka Wincentego Staneckiego, który bez zatru­
dnienia i mieszkania, znalazł jedno i drugie w szynku. 
Leżał on pijany na Kazimirzu na ulicy zupełnie bez- 
przytomny

— „Ministeryum długo nie potrwa" — wyraził się 
temi dniami w Wiedniu pewien dowcipniś. „Dla czego 
czy Pan nie ufasz obecnym m inistrom ?"—  zapytano, 
„Ależ — odparł — ja przecież nie mówię o dzisiaj 
szym, lecz o n a s t ę p n y m  gabinecie.

—  W niedzielę, to jest 3go b. m. w Potulicack w 
Bydgoskiem skończyła żywot jedna z najstarszych nm 
tron polskich Zofia z hr. Kossowskich hr. Wielopolska 
wdowa po śp. Ignacym hr. Wielopolskim właścicielu 
dóbr Bołrek, Piaskowa skała itd.

—  Zeszyt 23ci Przeglądu Lwowskiego mieści 
w sobie: Dalszy ciąg rozprawy „Czy Jezuici zgubili 
P o lskę?"— Trzeci list O. Hieronima K a j s i e w i c z a  
z za A tlan tyku;—  „Kalejdoskop" przez B e r l i c z a  
S a s a ;— „Lamartine", stydyum literackie przez Adama 
K r e c h o w i e c k i e g o  (dok.);— Przegląd literatury 
historycznej (Tom VI Rocznik Tow. nauk. poznańskiego 
(dok.); — Korespondencya z Berlina; — Dwutygodnik 
polityczny;— Kronika

— Nr 334 K łosów  zawiera: „Bratanki* powieść * 
podania początku XVIII wieku, przez J . I. K r a s z e w ­
s k i e g o  (ciąg dalszy);—  „Andrzej Batory* przez K. Wł 
W ó j c i c k i e g o  (z ryciną);— „Korespondencya" (Ko­
penhaga);— „Congressoviana" przez J. I. K r a s z e w  
s k i e g o ; — „Hrabia H orn", trajedya w 5 aktach Jó­
zefa Weilena, przekład Ed. L. (c. d.);— „Twardowski 
czarnoksiężnik* przez K. Wł. W ó j c i c k i e g o  (dok.) 
(z 4 rycinami);—  „Sztuki piękne" przez Aleksandra 
L e sse ra ;— „Listy T. T. J  e i  a (listopad);— „Niewiasty

da Starzeńskiego, którzy mieli oświadczyć gotowość do 
przyjęcia tego kierownictwa.

Jak już donosiłem, wezwano p. Miłaszewskiego ró­
wnież, aby podał warunki, pod któremi gotów byłby 
zrzec się dalszego przedsiębiorstwa sceny polskiej i u- 
stąpić już od Wielkiejnccy 1872 r. Co do tej kwestyi 
p. Miłaszewski wcale się nie oświadczył; dał tylko u- 
czuć, iż taką propozycyę uważałby za uwłaczającą so­
bie. W końcu oświadczył, iż wniosków swoich nie u- 
waża za ostateczne i gotów w lej mierze w bliższ- 
wdać się układy.

Dziś wieczór ma się odbyć pierwsze posiedzenie no­
wo założonego „Klubu postępowego polskiego."

— Znów skonfiskowany został dzisiejszy numer 337 
Politik.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskićj, 
otwarta codziennie od godziny H ej do 4oj prócz ponie­
działku. Wstęp w niedzielę 10 c., w dni powszednie 
20 cent.

—  We środę dnia 6 grudnia, Śgo Mikołaja biskupa 
wyznawcy.

ip r a m y  są d o w e .
SA traków  5 grudnia.

( M o r d e r s t w o  r o z b ó j n i c z e ) .

Giethego* przez F. H. L. (z ryc in ą);—  „Pokłosie 
przez Edwarda Lubowskiego;— „Rodzina Hohensteinów" 
romans Fryderyka Spielhagena przełożył J . P r a c k i  
(ciąg dalszy);— „Wiadomości z pola literatury i sztuki*;— 
„Przegląd polityczny"

— W sobotę powiesił się we Lwowie kancelista 
magistratu tamecznego Wilhelm Muller w biórze, zo­
stawiwszy żonę i dwoje dzieci. Przyczyną samobójstwa 
miała być obawa przed pociągnięciem do odpowiedział 
ności z powodu przeniewierstwa.

—  L w ó w  4 grudnia.
(E.) W sprawie rokowań fundacyi skarbkowskiej z 
Miłaszewskim mrgę donieść co następuje: Wezwany 

kategorycznie, ażeby w jak najkrótszym czasie przed 
łożył swe wnioski co do zmiany kontraktu, podał p. Mi­
łaszewski do Rady administracyjnej fundacyi hr. Skarb­
ka pismo, w którem zapatrywanie się swoje na tę spra­
wę wyświeca.

Ze zniesieniem przywileju teatralnego, powiada, wstą­
piły w życie dwie zasadnicze okoliczności, do których 
kontrakt o teatr polski w lutym 1870 zawarty, w obe­
cnej swej osnowie zastosowany być nie może, a mia­
nowicie nastąpiło najpierw zniesienie w y ł ą c z n e g o  
prawa dawania polskich przedstawień, a powtóre uwol­
nienie od obowiązku dawania 255 przedstawień nie­
mieckich. Co do pierwszej okoliczności, kontrakt nicze­
go nie stanowi, gdyż wówczas nikt nie przypuszczał, 
aby owa w y ł ą c z n o ś ć  mogła być zniesioną; obie stro­
ny zaś zawierając go, miały na oku (zdaniem p. Miła­
szewskiego) wyłączne tylko prawo. Druga okoliczność 
przewidzianą jest w § 32 kontraktu, lecz tylko częścio 
wo, ponieważ i postanowienia tego §u odnoszą się (zda­
niem p. Miłaszewskiego) tylko do uzyskania większej 
liczby dni dla przedstawień polskich i zmodyfikowania 
kontraktu co do tych dni, które po strąceniu dni liczbę 
110 przenoszących, do dyspozycyi fundacyi pozostały.

To mając na uwadze, uznaje p. Miłaszewski potrzebę 
załatwienia tej sprawy w tych dwóch kierunkach. Za 
najprostszy środek podaje oddanie mu i reszty dni ro­
ku, po strąceniu 110 już teraz na przedstawienia pol­
skie przeznaczonych, wraz z prawem używania garde­
roby, biblioteki, inwentarza i t. d., przyczem Rada ad­
ministracyjna miałaby prawo oznaczenia ilości dni przed­
stawień polskich.

Pod względem finansowym proponuje p. Miłaszewski 
co następuje: Według dotychczasowego stanu rzeczy 
dyrektor sceny polskiej obowiązany jest ponosić l/s część 
wydatków na orkiestrę, personal, maszynistów itp. Po 
zniesieniu teatru niemieckiego przypadłyby więc %  
części tych wydatków na fundacyę skarbkowską. Otóż 

Miłaszewski oświadcza gotoweść przyjęcia na siebie

Przewodniczący: Prezes sądu karnego A n t o n i e ­
w i c z ;  sędziowie radcy sądu krajowego: S k r z y s z  o- 
w s k i ,  N o w a k ,  M e h o f f e r  i adjunkt tegoż sądu Dr. 
K a s p a r e k ;  protokolista P a s c  h m a ; prokurator K ę- 
d z i e r s k i .  Obrońcy Dr. A l t  i Dr. H a j d u k ie  wi c z. 
Biegli w sztuce: Dr. B l u m e n s t o c k  i Dr. S Ci b o ­
r o w s k i .

We wtorek d. 3 stycznia br. po południu rozeszła się 
w mieście naszem pogłoska, iż w domu pod L. 156 
w ulicy Brackiej zamordowano byłego prof, uniwersy­
tetu Dra Ludwika Z e i s c h n e r a .  Pogłoska ta poka­
zała się prawdziwą. Fakt cały opowiada akt oskarże­
nia w następujący sposób:

Dnia 16 grudnia 1870 r. przybył do mieszkania ś. 
p. Ludwika Zeisznera mężczyzna, którego śp. Zeiszner 
przywitał jako znajomego, i natychmiast ofiarował mu 
służbę u siebie za lokaja, jeżeli obecnie jest wolny, na 
co ów mężczyzna przystał; poczem śp. Zeiszner Józe­
fowi Madejskiemu, który wówczas był jego służącym, 
i ze swą żoną Salomeą Madejską w kuchni do śp. 
Zeischnera należącej mieszkał, służbę tę od nowego ro­
ku 1871 wypowiedział. Następnie, ów nieznajomy męż­
czyzna dnia 2go stycznia 1871 pized południem do śp. 
Zeisznera przyszedł i służbę objął. Z zaprzysiężonych 
zeznań małżonków Madejskich pokazało się, że ów nie­
znajomy przyszedłszy owego dnia do kuchni, pytał się, 
czy śp. Zeiszner ma dużo pieniędzy? Z dalszych zaś 
zeznań tychże małżonków i stróża kamienicznego Woj­
ciecha Marca pokazało się, że ównieznajomy mężczy­
zna następnego dnia t. j. 3go stycznia 1871 rano przed 
7mą godziną wyszedł z domu, ale w kwadrans potem 
powrócił, po chwili zaś znów wyszedł i więcej nie 
wrócił.

Ponieważ Madejscy do południa ani owego nie zna­
jomego, ani też śp. Zeischnera nie widzieli, przeczuwa­
jąc coś złego, zawiadomili wraz z Janem Cichorskim 
policyę. O kwadrans na czwartą po południu przybył 
na miejsco urzędnik policyjny p. Engel, któiy przy­
woławszy lekarza Dra Palecznego natychmiast otworzył 
pomieszkanie śp. Zeisznera, a wszedłszy tamże, znalazł 
w sypialnym pokoju łóżko kapą przykryte, pod nią koł­
drę, szlafrok poduszki i surdut, pod tem zaś wszyst- 
kiem zwłoki śp. Zeisznera z powrózkiem z poczwórne­
go konopnego szpagatu na szyi, którego koniec był do 
nogi łóżka przywiązanym. Dr. Paleczny usiłował śp. 
Zeisznera, którego ciało jeśzcze ciepłe było, do życia 
przywrócić, p. Engel zaś zawiadomił zaraz o tym wy­
padku Sąd krajowy. Oględziny sądowe tegoż samego 
dnia o godzinie 4 */a po południu rozpoczęte wykazały, 
że śp. Zeiszner umarł wskutek uduszenia wykonanego 
stryczkiem przez osobę obcą, lub toż przez więcej niż 
jednę, i to w nocy z 2go na 3ci stycznia 1871. Pod­
czas tych oględzin sądowych sprawdzono także że «  
pomieszkaniu śp. Zeisżnera były szafki pootwierane, 
szuflady od biórka powysuwane, papiery poprzewracane, 
a na stoliku obok biórka sześć pugilaresów otwartych 

wypróżnionych. Józef Madejski obecny przy oględzi­
nach sądowych spostrzegł, że niektórych ruchomości nie 
ma, które jeszcze poprzedniego dnia w pomieszkaniu 
widział, zarazem zeznał, że powyżej nadmieniony męż­
czyzna jest mu podejrzanym, a to dla tego, ponieważ 
się nie dał bliżej poznać, widocznie unikał zetknięcia 
się z ludźmi w czasie swej jednodniowej służby u śp, 
Zeisznera, a gdy potrzebował co przynieść z poza mie­
szkania śp. Zeisznera, używał do tego Madejskiego. Na­
suwało się więc podejrzenie, że ów nieznajomy męż­
czyzna zamordował i zrabował śp. Zeisznera.

Na podstawie tego uzasadnionego podejrzenia rozpo­
częto poszukiwania za owym nieznajomym. Strażnicy 
policyjni Parfeniak i Ustyanowicz wypytywali się doróż- 
każy, czy podobnego mężczyznę odznaczającego się dłu­
gą czarną hiszpanką nie odwozili gdziekolwiek z Kra­
kowa. Doróżkarz Józef Magoś, który w obecności swe­
go slużbodawcy twierdził, że 3 stycznia nie odwoził ni­
kogo z Krakowa, później przyznał się, w jego nieobec­
ności, że 3go stycznia około godziny 7 rano odwiózł 
jakiegoś podobnego mężczyznę z dworca kolei w Kra­
kowie do Rudawy, gdzie zajechali do karczmy Gędłka. 
W Kiakowie żegnał się ów nieznajomy z jakimś dru­
gim mężczyzną.

W Rudawie polecił ów nieznajomy szukać sanek do 
dalszej podróży; mówiąc zaś, że chce pannę we dwo­
rze odwiedzić, kazał sobie bródkę ogolić; wtedy to 
świadkowie Gędłek i Magoś widzieli na jego twarzy 
zadraśnięcie; na zapytanie ich z czego one pochodzą, 
odpowiedział, że się na granicy szarpał z obieszczy- 
kami i ci go podrapali. Następnie najął Pawła Ma­
rona do dalszej jazdy, Gędłkowi zaś polecił, aby się 
pannie z Morawicy kłaniał odJada Z d z i a r s k i e g o ,  
poczem wsiadł na sanki i odjechał, a na rozstajnej 
drodze pożegnał się z Józefem Magosiem, zwiąc go 
kolegą, ucałował go i dał mu pieniężny podarunek.

Następnie ów nieznajomy zajechał do Jana Grzy- 
ski w Chrzanowie, którego poprzednio znał jako jego 
krewny Józef Bachowski, rozebrawszy się tamże z po­
krwawionej bielizny i sukni, które Grzyśce darował, 
wyjechał z Chrzanowa na sankach Marona wraz z 
Grzyśbą do Słupny, gdzie zastał w karczmie Samuela 
Bóhma. Według zeznań tego ostatniego, na obu po­
liczkach nieznajomego, oraz na szyi znać było zadra­
śnięcia, a na prawej ręce skaleczenie. Józef Mrówka, 
który z owym nieznajomym ze Slupny do Mysłow:c 
poszedł, spostrzegł także na twarzy nieznajomego ra-

obowiązku dawania w połowie dni roku przedstawień; nę. Z Mysłowic pojechał ów nieznajomy do Kluczo
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grodu, gdzie nocował w zajezdnym domu Augusty 
Anderle, od której p. Engel dowiedział s ię ,  że n ie­
znajomy pojechał do Pleszewa, co spowodowało p. En - 
gla do wezwania drogą, telegraficzną burmistrza w P le­
szewie, aby opisanego nieznajomego wyśledził i uwię­
ził. W  skutek tego telegramu, w dniu 7 stycznia r. b. 
ujęto go w Pleszewie. Przy pierwszem zaraz przesłu­
chaniu, twierdził tenże, iż jest rosyjsk im  zbiegiem 
Józefem S z u l e w i c z e m .  W protokóle zapisano, że 
na twarzy miał znaki trzech ran, a na szyi znak je­
dnej rany, zaś na wielkim palcu u prawej ręki uszko­
dzenie cielesne. Uwięziony miał wtenczas przy sobie: 
zegarek ze złotym łańcuszkiem, który mu odebrano. 

Kiedy p . Engel nadjechał, twierdził uwięziony, ie  nie 
był ;w Krakowie i że nie ma żadnych rzeczy, lecz 
Magdalena Słomióska złożyła w sądzie w Piesze 
wie zawiniątko z rzeczami, które ów nieznajomy u 
niej zostawił. Prócz tego złożył Grzegórz Kepha- 
lides złoty łańcuszek z pieczątką, które nabył od 
nieznajomego. Następnie uwięziony przyznał, że to 
on jest owym z Krakowa zbiegłym sługą ś. p. Zei- 
sznera, Ji że był obecnym przy tegoż zamordowa 
niu, twierdził atoli, ie  to morderstwo dokonanem by­
ło przez poprzedniego sługę Zeisznera (Madejskie­
go) ijprzez służącego pp. K. (Cichorskiego). Twierdze­
nie to  później odwołał, mówiąc, że się nazywa Jan 
Z d z i a r s k i ,  że ś. p. Zeisznera zamordował Jan 
Ł ępicki, przy czem był nm tylko pomocnym.

P. E ngel przybywszy do Krakowa, przedsięwziął 
w pomieszkaniu Jana Łępickiego rewizyę i  zabrał o- 
brus, ręcznik i brzytw ę, ponieważ mu poprzednio ów 
nieznajomy mówił, że Jan Ł ępicki rzeczy Zeisznerowi 
zrabowane w obrusie niósł i także brzytwę z pomie­
szkania Zeisznera zabrał. P. Engel dowiedział się przy 
tej sposobności, iż Łępicki często przebywał w po­
mieszkaniu swej siostry Maryi D y b i s z e w s k i e j  i 
dla tego także u niej rewizyę przedsięwziął, i zabrał 
tamże ręcznik.

Po odstawieniu owego nieznajomego i Jana Łępic- 
kiego do sądu, zrobiono oględziny obudwóch obwi­
nionych, i spostrzeżono u nieznajomego na obu po­
liczkach, szyi i wielkim palcu prawej ręki blizny, a 
tłómaczenie się jego względem otrzymania tychże, nie 
zgadzało się z jego poprzednio zrobionemi zeznaniami; 
tak to jako też i poprzednie tłómaczenie się jego 
okazały się fałszywemi; na ciele zaś Jana Łępickicgo 
spostrzeżono tylko dwie z dawniejszego skaleczenia 
pochodzące blizny i jednę wprawdzie świeżą, ale od 
sparzenia pochodzącą. Suknie obydwóch obwinionych 
nie przedstawiały nic podejrzanego. J. Madejski, Sa­
lomea Madejska, Jan Cichorski i Wojciech Marzec 
zeznali, po przedstawieniu tymże owego nieznajome­
go, że jest on tym samym, który 2go stycznia r. b. 
służbę u ś. p. Zeisznera objął, a Sgo stycznia t. r. 
zniknął.

W toku śledztwa przekonano się, że rzeczy odebra­
ne tak owemu nieznajomemu, jako też Łępickiemu i 
Dybiszewskiej, były własnością ś. p. Zeisznera.

Jak Ł ę p i c k i  przed sędzią śledczym przyznał, że 
go ów nieznajomy (który się za Józefa Bachowskiego 
krewnego żony Łępickiego podawał), kilka razy w je ­
go pomieszkaniu odwiedzał, twierdził jednak, że był 
u niego ostatni rsz  lg o  stycznia, i że się odtąd nie- 
widzieli. Ze zeznań jego żony Maryi Łępickiej, jako 
też innych świadków okazało się, że ów nieznajomy 
2go stycznia r. b. nad wieczorem wywołał Jana Ł ę  
pickiego z jego pomieszkania, poczem obadwaj ode' 
szli. Jan Łępicki w pół godziny wrócił, lecz około 
le j  godziny znowu wyszedł, i dopiero następującego 
dnia rano około 8ej godziny w towarzystwie Maryi 
Dybiszewskiej w róflł. W zględem rzeczy w jego po­
mieszkaniu przy rewizyi zabranych, twierdził Jan Ł ę- 
pick i, że brzytwę w białej kościanej oprawie i pędzel 
3 lg o  grudnia 1870 zDalazł na rynku i swojej żonie 
pokazał, co ta jednak zaprzeczyła. Obrus i ręcznik 
kupiła jego żona przed 4 ma laty, wraz z dwoma in- 
nemi ręcznikami, które on w jesieni 1 8 7 0  sprzedał; 
żona zaś Łępickiego zeznała, że ten obrus i ręcznik 
dopiero w kilka dni po Nowym roku 1 8 7 1 do jej 
pomieszkania przyniósł, albo jej mąż, albo Marya D y- 
biszewska. W zględem ręcznika podczas rewizyi w do­
mu Maryi Dybiszewskiej zabranego, zeznał Jan Ł ę ­
picki, że takowy jest jego w łasnością, i że go przed 
Nowym rokiem 1871 dał Maryi Dybiszewskiej, aby 
go sprzedała; Marya zaś Dybiszewska twierdziła, że 
ten ręcznik na tydzień przed Nowym rokiem 1871 od 
nieznajomego żyda na tandecie kupiła. Jan Łępicki 
twierdził, że przez całą noc z 2go na sc i stycznia 
1 8 7 1  spał w pomieszkaniu Maryi Dybiszewskiej, co 
też ona potwierdziła.

Janowi Łępickiemu, podczas jego uwięzienia posyłała 
Marya Dybiszewska jedzenie; pod spodem jednego garn­
ka w którym mu jedzenie przyniesiono, spostrzeżono 
list zwęglonym patyczkiem napisany; znawcy odczytali 
z tego listn  co następuje: „Kochana siostro, ja się tłu ­
maczę jak mogę, i że mi idzie dobrze, ino  (nie
czytelne) nie r a z  (nieczytelne), i że był ostatnią
niedzielę, ręcznik cdemnie, com ci dał przed 3ma ty­
godniami w . . . .  (nieczytelne)*. Ci sami znawcy orzekli, 
że list ten pisał Jan Łępicki. Zresztą w więzieniu te­
goż znaleziono 3 patyczki zwęglone i 10 zapałek.

(Ciąg dalszy n i stąpi).

Gospodarstwo, pneioysl i haodel.

J ski i Z. Dylowski z Rosyi, A. Reichau z Kongresówki, 
M. Blimchel z Prosnitz, Leo kapitan z Wieliczki, 
A. Łysek właśc. dóbr z Galicyi, Wierzbicki pułkownik 
z Paryża, P. Stefanów z Kongresówki, Telesch audytor 
z Tarnowa, P. Kozuwen z Grecyi, M. Sterbin z Lon­
dynu, E. Gosel z Paryża, E. Czudicz z Rosyi, H. Bis- 
mer, Scholtz fabrykant i A. Schor kupiec z Bielska, 
A': Zelenka kupiec z Wiednia, Leon Trzetrzewiński z 
Tenczynka, Stamirowski z Barana, W. Hampf z Czer- 
niowic, G. Maurer z Stenberg, J . Kolhaupt z Ustronia, 
J. Diker kupiec z Oświęcimia, R. Heider lekarz puł­
kowy.

Sprawozdanie 
Izby handlowo -  przemysłowej krakowskiój, 

z targów na Baranie i Kleparzu 
w dniach 4go i 5 grudnia odbytych.

Ostatniemi deszczami zupełnie zepsuta a przez mróz 
ściśnięta droga, jest obecnie prawie nie do przebycia, 
to też przywieziono na Baran zaledwie 100 korcy, z 
tego powodu i cen nie było można notować.

Na targ kleparski dowóz zboża był także nie wielki 
i to tylko głównie z pobliższych okolic blisko gościńca 
położonych, z dalszych zaś nic nie dowieziono. Stosun­
kowo do małego dowozu, ruch był dosyć ożywiony, 
chęć kupna widoczniejsza, lecz głównie na miejscowe 
potrzeby, bo z zagranicznych kupców nikogo nie było 
na targu.

Płacono za pszenicę 170 f. od 11T0 do 12-30, żyto 
160 f. od 8-50 do 9-30, jęczmień HO.f. od 7-— do 7-50, 
owies 140 f. od 3-60 do 3-90.

Koniczyny ani rzepaku nie dowieziono.

( N a d e s ł a n e ) .
Godne uwagi dzisiejsze ogłoszenie o estrakcie kumy­

sowym.

Nadesłane.

Namiestnictwo Morawskie ograniczyło rozporządzeniem 
z dnia 24 listopada r. b. aż do dalszego zarządzenia 
przywóz bydła rzeźnego z Galicyi do Morawy na potrzeby 
miast Berna, Ołomuńca i Lipnika, oraz zakazało dalszy 
odpęd, albo odwóz bydła rzeźnego galicyjskiego z tych 
miast wyjąwszy transportów przechodowych.

Przyjechali do Krakowa od 4go do 5go grudnia.
HOTEL POLLERA: K. Malat z Morawy, F. Reis 

z Bochni, F. Lutosławski z Łomży, Foryst adwokat z 
Tarnowa, J . Sulimirski wł. dóbr z Galicyi, M. Szostow-

W szystkim  chorym przywraca siłę i  zdrowie bez le­
karstw  i  kosztów Revalesciere du B arry  z Londynu.

Wszystkich cierpiących uzdrawia delikatna Revalesciere 
du B arry  osuwająca Dez lekarstw i kosztów następujące 
choroby: wszelkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, 
płucowe, choroby wątroby, gruczołów, błon śluzowych, pęche, 
rza, nerek, tuberknły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, osłabienie, hemoroid-y 
wodną puchlinę, febrę, zawrót głowy, uderzenia, szum w 
uszach, nudności i wymioty nawet wśród ciąży, diabetes 
melancholię, chudnięcie, reumatyzm, gościec i bladaezkę

Wyciąg z 72,000 świadectw o wyleczonych chorobach: 
N e u s t a d t l  w Węgrzech.

Od kilku lat już trawienie moje było nieregularne, cier­
piałem na różne dolegliwości żołądkowe i zaflegmienie. 
Dolegliwości te zniknęły po 14-dmowem używaniu Reva- 
esciere. J .  L. Sterner, rauczyciel szkoły ludowej.

G o s e n  w Styryi, p. Birkfeld, 19go listopada 1870.
Sz; nowny Panie! Poczuwając się do rniŁgo obowiązku, 

z przyjemnośi ią poświadczam zbawienny skutek Revale­
sciere, o którym z wielu miejsc mi doniesiono. Wyborny ten 
środek uwolnił mnie zupełnie od okropnej astmy, dolegli­
wego kaszlu, wzdęcia gardła i kurczów żołądka, któreto 
choroby długo mnie trapiły.

Wincenty Staininger, proboszcz emeryt.
Pożywniejsza niż mięso, Revalesciere jest o 50 razy tań­

sza niż lekarstwo. W puszkach zawierających ‘/, funta 1 złr. 
50 c., 1 f. 2 złr. 5 0 c., 2 funty 4 złr. 50 c., 5 f. 10 złr., 
12 ł. 20 złr., 24 f. 36. Revalesciere Chocolatee w tabliczkach
1 proszkach na 12 filiżanek l złr. 50 cent. na 24 filiżanek
2 złr. 50 cent., na 48 filiżanek 4 złr. 50 cent., w proszkach 
na 120 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 20 złr., 676 filiża­
nek 36 złr. Miejsca sprzedaży: B a iry  du B arry  et Comp. 
w Wiedniu, Walljischgasse Nr. 8; w  Krakowie Jakób  
G oldwasser, przy ulicy Grodzkiej pod L. 70 obok Wilda 
Józef Trauczyński, aptekarz pod „Gwiazdą*; we Lwo­
wie Rotlender, Z. Rucker, w Bochni Bulsiewicz; również we 
wszystkich miastach u znanych aptekarzów i kupców. Z Wie­
dnia uskutecznia się przesyłka w różne strony za zaliczką 
lub przekazem pocztowym.
•.■mssarr'swftftiiwgg?-* 1 T ■ ■

Depesze 'telegraficzne.

M o n a c h i u m  3 grudnia. Sejm zwołany będzie 
14go bm., u t a  Boże Narodzenie odroczony.

I t r  u  k s  <>11 a  3 grudnia. Echo du Parlament 
(ergan lewicy) pi.-ze: Dowiadujemy się, że utworze 
nie nowego gabinetu napotyka na wielkie trudno­
ści. Jedynie następujący członkowie, którzy przyj­
mą teki, tą: M a l o u ,  T h o n i s s e n ,  K i n d ,  
R o d e n b e c k e ,  N a e y e r .  Króla, gdy dziś jechał 
przez miasto, witano oznakami radości.

fP a ry ii  2 grudnia wieczór. Budżet włoski, któ­
ry minister Sella przedłoży niebawem parlamento­
wi, przekona, że dochody zwięk8zły się o 50 mi­
lionów. Z tego powodu włoska renta ciągle się 
na giełdz e podnosi,

P a r y *  3 grudnia. Zapewniają, że stronnictwo 
przemawiające za powrotem zgromadzenia narodo­
wego do Paryża, odroczy wniesienie dotyczącego 
wniosku z powodu złego wrażenia sprawionego 
wypadkami biukśelskiemi. Hr. B e u s t  wyjeżdża 
jutro do Londynu.

t*as-y*  3 grudnia. Journal des Dóbats donosi: 
M:ędzy rządem włoskim a pewną grupą bankierów 
zawarta już nieual została umowa pod zastrzeże­
niem zatwierdzenia jej przez parlament, względem 
wydzierżawienia ceł i akcyzy za zaliczkę 350 mi 
lioaów.

e*-»a5 4 grudnia. Zgromadzenie narodowe 
przystąpi dziś do losowania biór, naznaczy porzą­
dek dzienny, a jutro wybierze swojego prezesa. 
Jeżeli wybór nastąpi jutro, mesaż zostanie odczy­
tany we środę, w razie przeciwnym, dopiero we 
czwartek.

H z y m  2 grudnia. W tych dniach ma wyjść 
z druku e n c y k l i k a  papieska przeciw ctwarciu 
w Rzymie parlamentu. Akt ten drukowany będzie 
za granicą.

F l o r e n c y a  2 grudnia. Poseł niemiecki hr. 
B r a s j s i e r  de St. Simon zawsze jeszcze chory; za­
mierza on wziąść uwolnienie z tej posady, Margr. 
C a r a c c i o l o  di Bella, poseł włoski w Petersbur­
gu, wrócił wczoraj na posadę swoją. Mimo półu- 
rzędowego zaprzeczenia ma być rzeczą postano 
wioną, iż ze względów na stan zdrowia zostanie 
on na własną prośbę uwolnionym.

l i o n o n l a  4 grudnia. Usiłowano dziś wzniecić 
pożar w bibliotece uniwirsyteckiej przez przerwa­
nie rur gazowych.

H e lg - r a d  3 grudnia. Vidovdan tw ierd zi, że

w. wezyr także upadoie. Zmiana ministrów i sy­
stemu sprowadzoną jest podobno obcemi wpływa­
mi. D a u d  pasza schronił się do Włoch, gdyż wy­
kazało się, że na koncesyi kolei rumuńskich 4 
miliony przeniewierzył się. (Nie potrzeba szukać 
Turcyi, aby się przekonać, że ministrowie zarabia­
ją przy kolejach żelaznych).

Już wczoraj pisząc o zamierzonej nowelli prze­
ciw secesyi, donosiliśmy, że poufny monitor gabi­
netu N . f r .  Presse, wiadomości tej nie zaprzeczał. 
Dziś mamy potwierdzenie, z tern zastrzeżeniem, że 
nowella, o której mowa, nie jest wcale sukcesyą po 
p. Hasnerze. Tym razem zdaje się, że nowy gabi­
net nie chce być uważany za spadkobiercę po biir- 
gerministerynm Radzibyśmy sobie tuszyć, że i in­
nego także spadku po hasnerowskim gabinet ks. 
Auersperga się zrzeknie. Zresztą dodajmy, że no­
wella p. Hasnera odnosiła się wprawdzie do wy­
borów, ale w innym całkiem kierunku. Nowella o- 
becna należy się wyłącznie obecnemu ministerstwu 
i nigdy podobne przedłożenie do Rady państwa 
wniesionem nie było.

Zresztą, co się tyczy innych domniemanych szcze­
gółów, tak co do programatu (o którym obszerniej 
piszemy na wstępie a zastrzegamy sobie na jutro 
dokończenie uwag naszych), jakoteż co do Rady 
państwa, a wreszcie ugody z Galicyą — streścił je 
w liście swoim korespondent nasz z Wiednia. Roz­
szerzać się nad nimi nie ma powodu, bo są to 
wszystko dopiero skazówki, mniej więcej pewne, 
które atoli różnym uledz mogą modyfikacyom, bo 
do 27go jeszcze daleko. Co się tyczy wyborów tam 
gdzie te rozpisane zostały, jak zawsze tak i teraz, 
utizymują wiernokonstytucyjni, że na ich obracają 
się korzyść, a twierdzą znów inaczej ich przeci­
wnicy. Ogłoszenie dopiero wypadku wyborów oka­
że, po czyjej stronie prawda. Wiadomo od dawna, 
i tego nikt zmienić nie potrafi, że wpływ rządu za­
wsze w wyborach czuć się daje. Przygotować się 
więc należy na wypadek wyboiów polityce ugodo­
wej niefortunny.

W artykule „O zadaniu ministerstwa* z tygodni­
ka Montags-Revue, o którym nam wczoraj telegra­
fowano, nie znajdujemy nic nowego. Wiemy już o 
tem zadaniu z N. j r .  Presse. Cieszy się Montags- 
Revue, żełkolej, jaką iść zam yśla nowy gabinet, znaj­
dzie wytkniętą; mogłaby była powiedzieć nawet, że 
ubitą ale nie prowadzącą do celu. Przeszkody, o 
jakie się rozbił gabinet Giskry i Hasnera, nie i- 
stnieją, pisze Montags-Revue. Namby Bię wydawało 
przeciwnie, że się jeszcze spiętrzyły — w każdym 
razie radzibyśmy wiedzieć, kto te przeszkody usunął?

Mówi dalej, że reforma wyborcza, to legat, któ­
ry jeden gabinet drugiemu przekazuje. Więe tru ­
dność nie usunięta, ale istnieje. Twierdzi, że to 
nie kwestya liberalizmu, radykalizmu jub konser­
watyzmu, ale czysto państwowa, jak gdyby pań­
stwo było czemś abstrakcyjnem, do czego się li­
beralizm i konserwatyzm nie odnosi. Nie chodzi 
o to, mówi dalej, aby izba złożoną była liberalnie, 
ale aby była niepodległa. Czy tę  niepodległość 
mają jej wybory bezpośrednie zapewnić? Wiemy 
jak delegacya z chłopów i rusinów złożoną jest 
niopodległą. Na tem przestajemy: bo i Montags 
Revue w całym artykule ma tylko na widoku mniej 
szość niemiecką, za którą walczy, a której pano­
wanie przybiera w szumne szaty kwestyi państwo 
wej.

Constitutionnel w czułem pożegnaniu, jakie ua- 
pisał ks. Metternichowi opuszczającemu ambasadę 
paryzką, twierdzi, że książę miał zamiar podać 
się do dymisyi zaiaz po 4ym września r. z., i tyl­
ko na usilne naleganie hr. Beusta pozostał w Pa­
ryżu. Korzystając dziś z ustąpienia kanclerza, 
uwolniony z danego słowa, pospieszył usunąć się 
z przykrej dla siebie posady. Jak dalece powody 
te dane przez dzienniki francuzkie są prawdziwe, 
nie wiemy; są one jednak przeciwne naszym in- 
formacyom, któreśmy przed kilku dniami na tem 
miejscu zapisali. Bądź co bądź, ks. Metterniih 
opuszcza Paryż, i jak się miał wyrazić: „idzie za 
inedą demokratyczną swego czasu; zostaje kupcem 
win“ — czyniąc aluzyę do swego zamku Johannis 
berg, gdzie słynne w całej Europie posiada win­
nice.

Dodajmy, że ks. Metternich objął poselstwo an- 
stryackie w Paryżu po baronie Hubnerze, to jest 
po wojnie włoskiej. Wiadomo, w jakich Btosunkach 
zostawał z dworem cesarskim: był uważany przez 
Cesarza i jego rodzinę raczej za przyjaciela niż za 
posła. Najlepszym to dowodem, że przyjacielskie 
stosunki mocarstw nie od samych posłów zawisły. 
Wypadki, jakie zaszły we Francyi, były m u, jak 
twierdzi Constitutionnel nieznośne. Mówił on w 
Tours: „Róbże tu dyplomacyę z ludźmi, którzy tył 
ko jedno słowo rozumieją: B u m !a Czy to się od­
nosiło do owego znanego jenerała z operetki Of­
fenbacha, czy też miało cechować wojenne rządy 
Gambetty? Zawsze atoli jest dowodem, że posada 
posła nie była mu na rękę. Uwolnił się więc od 
niej, a następcą jego ma być hr. Rudolf Appony, 
poprzednik hr. Beusta w Londynie, a dawniej dobrze 
znany Paryżu, gdzie jeszcze za Ludwika Filipa, 
podczas gdy był członkiem poselstwa przy ojcu 
swoim hr. Appony, pamiętamy kalam bur: „Widzia­
łem w lasku Bulońskim księcia Orleańskiego na 
koniu (a cheval) i Rudolfa Appony (& poney).

Książę Bismark znów chory, bawi u siebie na 
wsi. Nie był też obecnym zamknięciu parlamentu 
i otwarciu Bejmu pruskiego a uadewszystko nie 
znajdował się w parlamencie podczas obrad nad 
nowellą do kodeksu karnego co do duchownych. 
Ilekroć kanclerz niemiecki chory, a zdarza się to 
często, zawsze nasuwa się pytanie: czy istotnie jest 
on tak skołatany na zdrowiu, że kilka miesięcy w 
roku musi przepędzać zdała od spraw publicznych ? 
Otóż zdarza się, że niekiedy nieobecność jego przy­
pada w porę bądź takich obrad parlamentu, w któ­
rych on udziału brać nie chce, lub w porę takiej 
niepewności politycznej, iż zdawałoby się, że ccś 
stanowczego zajść może pod tę nieobccuość. Co 
z tego dwojga teraz jest rzeczywistą prawdą? Czy 
Bismark chory, czy też wypadało mu nie przybyć 
najkońcowe obrady parlamentu? Głoizą, że mini­
ster bawarski Lutz, który sobie zyskał rozgłos w 
sporach religijnych, powołany będzie na ministra 
wyznań w Berlinie.

Równoczesne doniesienia z Berlina otrzymane 
przez Bruksellę i Monachium, mówią, że w tych 
kantonach francuskich, gdzie zamordowany został 
jakiś żołnierz niemiecki, ogłoszono stau wojenny. 
Krok ten, jak nadmieniliśmy wczoraj, podając tę 
wiadomość w telegramie, ma zapewne posłużyć do 
tego, aby zabójców mogły sądzić sądy wojenne nie 
zaś zwykle sądy przysięgłych, które już parokro­
tnie uznały niewinnymi sprawców skrytobójstwa 
popełnionego na wojskowych niemieckich. Tym 
sposobem rząd francuski chce rozbroić groźby nie­
mieckie, które mają iść nawet aż do kroków zbroj­
nych.

Według telegramu paryskiego wczoraj umieszczo­
nego, prezydent Rzpltej francuskiej dopiero dziś a 
nie już wczoraj za otwarciem zgromadzenia naro­
dowego miał oznajmić mesaż swój. Dziś przeto nie 
będziemy jeszcze mieli wiadomości o jego treści. 
Dziennik National uchodzący za dobrze poinfor­
mowany w rzeczach rządu, twierdzi, że Thiers nie 
wspomni w mesażu o powrocie do Paryża, lecz zo­
stawi to do interpelacyi, nie chcąc okazać, jakoby 
zniewalał izbę do powrotu, lubo jest mu przychyl­
ny. Nie pojmujemy tej oględności, czy jak ją  na­
zwać. Naczelnik rządu winien objawić zamiar prze­
siedlenia rządu a życzenie co do przesiedlenia się 
izby. Zgromadzenie narodowe w piciwszej swojej 
sesyi trwało od 12 lutego do 16 września, druga 
więc sesya jego zaczyna się po półtrzeciomiesię- 
cznych feryacb. Le Tempe donosi, że dnia 14 sty­
cznia odbędą się wybory uzupełniające do zgroma 
dzenia na opróżnione miejsca po zmarłych depnto 
wanych i tych, którzy złożyli mandaty, albo któ 
rych wybór unieważniony, a jest ich kilkunastu. 
Le Bien public utrzymuje natomiast, że jeszcze nic 
pod tym względem nie zapadło.

Indep. belge powiada, że mesaż Thiersa ledwie 
dotknie kwestyi powrotu do Paryża, gdy przeci­
wnie znów utrzymują, że zostawi tę rzecz inieya- 
tywie deputowanych, a nawet, że wniosek tego ro­
dzaju pójdzie teraz w odwłokę, gdyż wypadki bruk­
selskie zastraszyły zgromadzenie wersalskie. Thiers 
ma rozbierać szeroko potrzebę nowych ustaw or­
ganizacyjnych, ustawy podatkowe, ustawę bankową, 
względem pomnożenia biletów w obiegu, reorgani- 
zacyę armii, obowiązek uczęszczania do szkół. Da­
lej zda sprawę z dotychczasowych czynności rządu, 
dotknie stosunków zagranicznych i wspomni o przy- 
jacielskiem usposobieniu państw dbcych. Pod wzglę­
dem konstytucyi ma wnieść częściowe odnawianie 
reprezentacyi, a kwestya przedłożenia rządów prezy­
denta byłaby podniesioną przez deputowanych w 
odpowiedzi na mesaż.

Wczoraj podaliśmy nową listę ministrów belgij­
skich, z członków prawej strony obu izb, z hr. 
de Theux na czele, późniejsza jednak depesza 
twierdziła, że złożenie gabinetu napotyka jeszcze 
na trudności. W izbie deputowanych d. 1 bm. wy­
toczono sprawę kryzys ministeryalnej, lecz tylko 
miotano nawzajem zarzuty. Prawa strona obwinia­
ła  lewą, że wezwała w pomoc ulicy, lewa utrzy 
mywała, że lud się wzburzył, mniemając, iż król 
jest teroryzowany przez ministrów. Minister sp ra­
wiedliwości Cornesse oznajmił, że gabinet ustępuje 
przed zamieszkami ulicy, a nie na żądanie króla, 
a przeto konstytucya jest naruszona. Coomans rzekł, 
iż woli głosowanie powszechne, bo woli, aby lud 
brał udział w rządzie, aniżeli żeby nielegalnie wy­
wierał nacisk. Po nadzwyczaj gwałtownych rozj ra 
wach czysto osobistych izba odroczyła się do nie­
oznaczonego czasu.

Echo du parlament podawało taką listę mini­
strów : Hr. de Theux, sprawy zagraniczne; Thonis­
sen, ministerium sprawiedliwości; De Naeyer, spraw 
wewnętrznych; T’Kint de Naeyer, robót publicz­
nych; Guiilaume, wojny. Wszystkie jednak takie 
listy różnią się tylko co do niektórych nazwisk, 
nie zaś co do stronnictwa, z którego wyjść ma no­
wy gabinet. Journal de Bruxelles najlepiej mógłby 
być świadomy, jak się rzecz ma z kryzys gabine­
tową, bo jest organem prawej strony izby; wsze­
lako zachowuje pod tym względem milczenie.

Gabinet hiszpański zdaje się nieco wzmacniać 
przez poparcie zwolenników Sagasty, ale radykali­
ści wróżą, że wybory municypalne dadzą ich stron­
nikom przewagę, co przyczyni się do obalenia ga­
binetu.

Poseł angielski w Stambule Elliot wręczył Por­

Knrs papierów  i pieniędzy.

K rcc liń w  5 grudnia

Sieb. bow. obr. 100 zł, 
Listy zast. pot. z kup. 
Bankn. poi. za loo złr. 
Ruble ros. za 100 rub. 
Talary prus. aa 100 tal- 
fw k n . prus. za 160 złr. 
Srebro nowe austr. . 
Dukat ważny. . ■ • 
Napoleon d’or. • • 
Półimperyały rosyjsk. 
4 % gal. listy zas. z k up.
5% tj * » * »
Obi. indemniz. z kup. 
Akc. k. g. z dyw. bez k.

„ L. Czerniowieck. 
Akeye B. G d. H. i P. 
Listy aust. zak. kr. z.

„ 6% ban. rustyk. 
l isty galic. ban. hip. 
L isy  pum , węg.

tH ledeuń 4 grudnia.

5 */, zjed. dług pań. ban.
5V. „ „ „ sreb.
„ Obi. ind. niż. Aust.
„ „ „ czeskie
» » „ węgiersk.
» n * galicjjsk.
„ „ „ bukowiń.
„ „ » siedmiog.

Pożyczka głodowagal

iąiląją płacą

38 50 27 -
91 — 89 75

416 414
161 160
175 174
86 85;

117 116
6 62 5 52
9 38 9 28

76! 76j
86 J 85
76 J 76

262 269
171 169

12 — 70 —
— — —  —
—  — —  —

___  ___ —  —

102 — 99 —

59 80 59 20
59 35 69 25
96 50 95 60
99 — 98 -
80 — 79 50
75 25 74 75
73 10 73 —
76 50 75 60
— —  —

/O "SB- nui.
(posoofrk.) 120 złr

Listy zastawne. 
5% Banku nar. los. 
4 „ galicyjskie . .

gal. zakł. kr. włoś. 
węgiersk. losow. 
zakł. kred. austr, 
zakł. kred. austr. 
spłacał w 83 lat. 

5*/, Domin. pań. 120 fl.

Poiyczki  loteryjne. 
Losy pożycz, z r. 1839 

n a  a 1854 
,  „ „ 1860
» » n 1864
o Comorente 
„ Kredytowe 
,  żeglugi parowej

na Dunaju . .
„ księcia Salin .
„ „ Palfy .
„ ks. Klary . . ,
„ Lr. St. Genois 
„ miasta Budy .
„ ks. Windischg.
„ hr. Waldstein
„ hr. Keglevicb .
.  Rudolfa . .  .

Akc. banku i przem 
Banku nar&d. austr. 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. r» Don

żądają płacą

110 76 109 06

75
-

73
-

— — 83 -
91 — 90 ŁO
89 25 88 76

104 76 104 6<

16 76 86 to
131 60 121 —

•289 50 288 l(
95 — 94 10

102 50 102 2(
141 25 140 76
Ż6 — 24 6<

192 — 190 —

97 50 97
43 — 42
29 — 28 _
38 — 36 __
32 to 31 to
33 — 32 -

23 _ 22 _
16 — 14 -
15 60 14 to

814 812
323 60 323 20
643 - 640

Kolei półn. Ferdynan. 
„ rządowej fr. a.
„ zachodn. c. El.
„ Pardubickiej .
„ południowej .
„ Galicyjskiej .

Czernipwieckiej 
Kol. węg. półn. wsch. 
ks. Rudolfa 200 fl. w. a. 
Akc. kol. Alf. fiumań. 

„ Kpsz.-Bogum 
„ Siedmiogrodz 
„ Cisańskiej . 
„ wschód, węg. 
„ austr. północ. - 

wschodniej . 
Franc. Józefan -  r n u i u  ju z e m

Akcye bank. anglo au.
angl. węg. 

Zagł. kred. węg
bank. frank, austr. 

„ węgierskiego 
„ kraj. galicyj.

we Lwowie 
wied. d. obr. płod. 
galic. hipoteczn. 
austr. związków, 
dla obrot. ogól 
Tow. han. pł. leś.

Obligi pi® wszeństw.
Kcl. Ces. Elż. 5*/, za 

loo fl. k. m. 
(bt. pr. iop fi. w. a. 
(Emis. 1862)„ „ „ 

Kolej rząd. St. 500 fr. 
„ Emil. 1867,

żądają płacą
216 ■i 2146

398 to 397 61
245 76 245 26
181 50 180 50
205 to 206 SI
260 50 SfiO 2f
169 76 168 25
162 60 163 -
165 164 50
186 25 185 75
189 25 199 —
177 76 177 26
256 60. 216 -
126 75 126 25

223 25 221 76
213 36 212 60
291 — 590 76
100 26 99 7!
129 50 129 —
130 06 130 2:
S8 60 98 —

216

1 
1 115 —

108 50 1<!8
192 25 191 75
33 31 "

95 25 94 75
94 25 93 75

136 26 135 76
134 — 133 75

Kol. połud. St. 500 fr. 
„ Bony 1870-1874 6% 
„ pół.C.F. loofl.m.k.

_ _ loo fl. w. a. 
„ „ w sreb. 6% w. a. 

Kol. zachód. Czes. za 
loo fl.w.a. sr.i oo fl.w.a. 
Kol. połud.-pół. niem. 
— 5% — za ioo fl.

w srebrze „ 
Kol.Gal.K.L.80o fl.w.a.

(w srebrze 5*/, za ioo) 
Kol. Gal. K. L. Emis. II 
Kol. Lw. Cz. po 300 fl 

(wsrebrze 5% za ioo) 
> „ „ Emisja 1867 

Kol. Sied. fl. 200  w. a
„ks. Rudolfa po 300 fl. 
(wsrebrze5%zaioo)

Kol. pół. czes. po 300 fl.
(wsrebrze 5V,zaiOO)

Tow. Żegl. par. na Dun 
za 100 fl. w. a 

Austr.Loyd loofl.m.k. 
Tow.prags. przem. żel. 

po soo fl

W aluty, 
Cesarskie korony .

„ dukat na wagę
B „ obrączk

Złoto ąl marco . . 
Napoleondoty . . .
Fryderyki.................
Luidory (niemieckie) 
Snwereny apgielikU

cie notę swojego rządu, która, według doniesień 
dzienników londyńskich zawierać ma żądanie uznania 
neutralności przekopu Suezkiego, to jest, że zarówno 
w pokoju jak  w wojnie przejazd przez ten kanał 
ma być zupełnie wolny. Zdaje nam się, że sprawa 
ta wiąże się z rozbrojeniem Gibraltaru. Bez tego 
ostatniego nie mogłaby Anglia żądać neutralności 
przekopu Suezkiego; gdyż możnaby jej na to żąda­
nie odpowiedzieć, że wypada wprzódy, aby roz­
broiła Gibraltar. Czy upomni się także Anglia o 
zniesienie zakazu okrętom wojennym przebywania 
Dardanellów.

Rząd Stanów Zjednoczonych wysłał znaczne siły 
morskie pod Kubę Die dla zawojowania tej posia­
dłości hiszpańskiej, lecz w obronie interesów oby­
wateli amerykańskich. Wszelako zjawienie się tej 
floty może sprowadzić na wyspie wzburzonej po­
wstanie. Z Hiszpanii odchodzą ciągle posiłki do 
Kuby, lecz mimo tego panowanie hiszpańskie jest 
tam zagrożone.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gińsn.11
P e s z i  4 grudnia. Minister oświecenia wnosi w 

izbie deputowanych projekt ustawy o nauczaniu 
dorosłej młodzieży; poczem Izba przystąpiła do 
dalszych obrad nad budżetem. S i m o n y  i kończy 
mowę swoją wnioskiem, aby odmówić budżetu te­
raźniejszemu rządowi. Minister skarbu miał długą 
mowę, świetną i wielkiemi oklaskami przyjętą. Na­
stępnie zabierało głos kilku mówców z lewicy i 
skrajnej lewicy. Juliusz S c h w a r z  oświadczył, że 
obecna pora nie jest stosowną do zmiany stosun­
ków prawno politycznych.

B e r l i n  5 grudnia. W całym obrębie okupa­
cyjnym we Francyi ogłoszony został stan oblę­
żenia, a zbrodnie przeciw wojskowym niemieckim 
sądzone będą przez sądy wojenne.

P t t r y  ić 4 grudnia. W wyborze uzupełniającym 
do tutejszej rady municypalnćj, wybrany został kan­
dydat radykalny C a d e t .  Zapewniają, że mestż 
prezydenta dopiero we czwartek odczytany będzie 
w zgromadzeniu narodowem.

P a r y ®  5 grudnia. Journal ofjiciel donosi, że 
hr. G o n t a u t - B i r o n  mianowany jest posłem 
w Berlinie.

Londyn 4 grudnia. Na piątkowem zgroma­
dzeniu rady angielskiego oddziału stowarzyszeń a 
Internationalu postanowiono wspierać pod każdym 
względem członka parlamentu I  i l k e  i orzeczono 
w ogólności w porozumieniu się z Internationalem, 
iż Dilke ma zostać piewszym piezydentem Rzeczy­
pospolitej w Brytanii (Dilke przedstawiał na mte- 
tingach, że ri publika mniej kosztuje liż  monai- 
chia. Red.)

W a s h i n g t o n  4 grudnia. M e s a ż  Prezyden­
ta do Kongresu dotyka załatwieuia kwestyi „Ala-

R E D A K T O E  O D P O W I E D Z I A L N I  
A nton i Ziłohut&owslei.

Od A d m in U tra c y i „C zasu".

Nakładem drukarni Czasu wyszedł Kalendarz 
ścienny na rok 1ST*, ozdobnie drukowany 
zawierający: święta rzymskie, żydowskie, odmiany światła 
porządek jazdy i ceny na kolejach żelaznych, ceny te­
legramów, tabelkę stęplową, wartość kuponów papierów 
publicznych skarbowych.

Sprzedaje się po * 5  centów w Administracji 
Czasu, tudzież we wszystkich księgarniach.

żądają płacą żądają płacą Pociągi o s o b o w e Odchodzą Przychodzą.
111 76
231 -

111 60 fmperyały rojyjskie. ------- — _ na k o le ja ch  ż e la z n y c h . rano po poł. rano |po poł
229 — Srebro ..................... 117 75 117 6<

90 60 90 - Srebro, kupony . . . 
Talary związkowe .

118 — 11? 75 W  K rakow ie: lwowski 11.30 10.28 5.41 3.13
87 60 86 50 — — _ — „ „ miesz. 7.— __ _ 8.58105 76 106 26 Pruskie bilety kas. . 1 76‘ » 1 7f,7‘ „ wielicki 9.— _ 5.31

93 50
„ wielicki we Wtorek,--  — Piątek i Niedzielę 7.27 7 . - — —

___ _ _ L w ó w  2 grudnia „ wiedeński j 6. 3 
10.10 3.30 9.52

11.59 9. 6
97 — 96 60 Dukat holenderski . 6 69 5 51 „ na Oświeć, wrocławski 

„ doWrocław. mysłowic
6. 3 9.52 3.21

105 —
„ cesarski . . . 5 60 5 63 8.— _ _ 3 21

105 50. Półimperyał rosyjski 9 58 9 42 „ warszawski 8.— _ _ 6.30
101 10 100 81 Rubel srebr. rosyjski 1 90 1 84 w Wieliczce: krakowski — 5.— 9.38

79 70 79 40
„ papier. „ 

Talar pruski . . . .
1 co; 1 t9j ui T arnow ie: krakowski

„ „ miesz.
u. 12.31 

9.52
3.12 n.12 26 

9.42
3. 6

90 60 90 - Listy z. To. kr. gal. 5 •/. 83 76 83 20 „ lwowski 3.35 12.31 3.24 13.2390 25 90 - » » » 4% 74 50 74 - „ „ miesz. ___ 5.58 _ 648
91 — 90 75

Listy zast. Banku hip. 89 10 88 70 w Rzeszowie: krakowski n. 2.41 5. 6 n. 2.35 6.—
Obligi indem, bez kup. 76 10 76 60 .  .  miesz. 1.19 _ l . _

101 51
Akcye kol, gal- b. kup. 260 76 369 60 to to ^

„ lwowski | n. 1.13 n. 1.—
102 - „ „ lwow.-czer. 171 - 170 — 9.28 ___ 9.19

IOji 60 100 60
Akcye Banku hip. gal. 126 60 124 50 v miesz. 2.44 _ 2.24

w Przem yślu: krakowski
„ „ miesz.

5.— 7.54 4.54 7.39
“  — —- — 4.32 — 4.17

103 P6 102 75 W a r a z . 2 grudnia „ lwowBki { — 6.39
10.48

— 6.2S
10.35

Listy zast. 1 ser. rob. 88 89 86 66 „ „ miesz. 10.53 __ 10.33
u * 2  ser. „ 87 72 67 22 we Lw ow ie: krakowski n. 3.30 8. 7 7.37 11.—

kupon „ — — 1 771 „ „ miesz. 6.42 _ _ 8 -
— — — — Listy zastaw, nowe „ 88 40 88 10 „ brodzki 8.52 n.11.50 2.50 n. 7.24
— — — - kupony „ — — 2 221 czerniowiecki 10.49 10.20 _
5 58 6 67 Listy likwidacyjne „ 74 40 74 li, w Brodach : lwowski p. 3.23 10.50 3.23 12.21
— •— — _ kupony „ — — -  I b w Czerniowcach: lwowski _ _ 7.— 9.13
9 84 8 S3‘ Kolej warsz. wiedeńska — — 91 50 w Mysłowicach: krakowski 

w W arszawie: krakowski
11.33 _ _

------- — — „ „ bydgows. 67 67 9.— _ — 8.61

11 80 11 7i
„ .  terespols. 
.  » łodska 102 60 w W iedniu: krakowski | 8.— 5 —

339
4.—
3,60 7.31

barny". Odwiedzky W. księcia A l e k s e g o  Rosyj­
skiego rą pocieszającym dowodem ciągle trwają­
cych serdecznych stosunków do Rosyi. Nieodpo­
wiedzialny postępek posła rosyjskiego K a t a k a z y  
nakazał żądać jego odwołania. Kwestye tyczące 
się K u b y  rozwiązane będą przez politykę poje­
dnawczą w sposób pi zyjacielski. "Wewiątrz zaleca 
mesaż zniesienie wszystkich podatków akcyzowych, 
wyjąwszy podatków od alkoholu, tytoDiu, tudzńź 
podatku stęplowego.

K u rsa .  W i e d e ń  5 grudnia godz. 2 min. 2 
5°/0 zjedn. dług państwa banku 59.25. — Zjedn. 
dług państwa w srebrze 69 05. — Losy z r. 1860 
101 90. —Akcye banku 811*— Akcye kredytowe 
318-50. — Londyn 117-85. — Srebro 117-60. — 
Dukat 5-58. — Lombardy — *—. — Losy z roku 
1864 — -25. —  Akcye franco-austr. — •—. 
Napoleony 9 34. — Akcye kol. gal. Karola Ludwika
— •—. — Akcye kol. Lwow.-Czerniow. — *--------
Akc. kol. północ. - wschód.—  •— . — Akcye banku 
związków. (Vereinsbank) — . — Akcye banku
jenerał.— •—. — Renta} w srebrze —•—. — Akcye 
indemniz. gal. —• •— — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogoln.— •—. Akcye anglo. -baoku 292-p6 
Akcye kol. rządów. — •—. — Akcye kol. siedm.
— "50 — Akcye kol. Rudolfa — *—. — Akc. kol.
Pardubic. — — . — Akcye kol. północ. — \ ------
Tramway — .— Akcye banku budowy — •------
Akcye kol. wschód. — —.— Akcye kolei Alfold
— •—.— Akcye banku anglo-węgiersk. —•— . — 

Usposobienie giełdy: stałe.
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K sięgarn ia  i W ydaw n ictw o  dziel
WŁADYSŁAWA JAWORSKIEGO

w K R A K O W IE ,
za w iad a m ia  S zan o w n y c h  P renum era to rów , 
że w yszed ł tam pierwszy , | > S l ł T E -  
R Z A " ,  ■ komentarzem ks. Franciszka Pa­

włowskiego, Scholastyka Przemyskiego.
P re n u m e r a t a  złożona jednorazowo n a  całe 
dzie ło  sk łada jące  się z trzech tomów wyr.osi 
z ł r . .6  w. a., ta larów 4 ;  częściowo tj. w trzech 

ratach złr. 6 cent. 50.

W  Księgarni tej jest również do nabycia:

Rzym jako stolica  państwa włoskiego
przez  Bronisława Zaleskiego. Cena 1 złr.

Zakon K am edniów  na  B ielanach przy  K rakow ie
przez  Ludwika Zaretcicza. C e n a  1 z łr .  50  c.

P rz y jm u je  p ren u m e ra tę  n a  w sze l­
kie p ism a  .C z a s o w e  W a r s z a w s k ie "  i na  
„K o m e d y e “ Alex. h rab .  Fredry , n a  k tó re  
p rz e d p ła ta  wynosi w K rakow ie  z łr .  3 w. a.

P rz y jm u je  p re n u m e ra tę  n a  „ P rz e g lą d  
L w o w sk i"  w ynoszącą  roczn ie  w K rakow ie 
z ł r .  8 w. a. (1742-1  3)

no  AD A Płcl żeńskiej, posiadająca UwUDA artystyczne uzdolnienie, ży­
czy sobie dawać lekcye rysunków, malarstwa i ka­
ligrafii, tak w domach prywatnych, jak i zakładach 
naukowych. Taż sama będąc biegłą kopistką, przyj­
muje zamówienia kopij olejnych, portretów i innych 
obrazów.

Bliższa wiadomość w Biurze nauczycielskiem W ej 
H elenw XotvoZecXiej przy ulicy F lo ry a ó -
s k i e j  Nr. 339 Isze piętro. (1760-1-3)

Na sprzedaż
m ia s t e c z k o  C ie s z a n ó w ,  siedziba 
u rz ę d u  i s ą d u  pow iatowego z przyległem i 
wsiami N o w e s io ło , , W u l k a  i Choty lub  w 
d a w n y m  obw odzie  Żółk iew sk im  położone; 
za w ie ra jąc e  w trzech  fo lwarkach około 
5594  m orgów  obszaru ,  m ianow icie :  1471 
m. ornego  p i l a ,  3274  m. lasu  w ysoko­
p iennego ,  377 m. ł ą k ,  448 in. pastw isk  
i 23 m orgów  pod budynkam i i ogrodami. 
B liższej wiadomości udz ie la  W n y  Kon­
stanty Rojowski w Cieszanowie, lub  k an -  
ce la rya  W g o  A d w o k a ta  Śmiałowskiego we 
Lwowie pod N rem  20, u lica Jag ie l lońska,  
(dawniejsza P o jez u iek a ) .  (1717-1-3 )

Podziękowanie
Obywateli Krakowskich przedmieścia Kle- 
parza, dla Wielrn. Ks. Kanonika Zy­
gmunta Goliana, byłego A dm inistratora  
Parafii Św. Floryana w Krakowie, zło­

żone osobiście.
Dzień dzisiejszy Wielmożny Ks. Kano­

niku ma być kresem ząmknięcia dwu­
letniej przeszło gorliwej przykłodem dla 
drugich świecącej pracy, Twego urzędo­
wania pasterskiego w Parafii naszej i oraz 
ma być bolesną chwilą dla nas rozsta­
nia się z Tobą. W  przeszło dwuletniem 
zarządzaniu naszą Parafią raczyłeś nas 
miłością dobrego P as te rza , światłego 
Kapłana i czułego Opiekuna biednych 
przedmiejskich grodu naszego mieszkań­
ców. Twojej gorliwości zawdzięczamy 
teraźniejsze wewnętrzne upiększenie na­
szej Świątyni, tern więcej iż bez żadnych 
funduszów; a gdyby Cię pozostawiono 
dłużej na tern stanowisku, kto wie, oży­
libyśmy nie byli doczekali odrestauro­
wania naszego Kościoła i z zewnątrz. 
Darzyłeś nas zawsze sercem, nabyłeś 
więc praw do uczuć serc naszych.

Racz tedy przyjąć za Two prace i u 
siłowania zacny Mężu dobry dusz Pa 
terzu publicznie serdeczne dzięki od 
Parafian, których do wdzięczności zobo­
wiązałeś. Jesteśmy przekonani, że to wy­
starczy dla Twej bezinteresowności, al­
bowiem prawdziwą nagrodę nosisz w 
Twem sercu. Żyj nam czcigodny Paste­
rzu w długie lata i bądź od wszystkich 
tak wielbiony jak  od nas.

Kraków dnia 2 9  Listopada 1871  r.

Józef Kacerz, Antoni Komorow­
ski, Franciszek Olatowski, Jó­
zef Kamiński, Jan Puciński, I- 
gndcy Matyasik, Mateusz Wi­
niarski, Tomasz Chęciński, Fran­
ciszek Legutko, Józef Wyrobisz, 
Andrzej Krzanowski, Ignacy 
Preiss. (1 7 4 1 )

Obwieszczenie.
■ -  (1771-1-3)

P ra w d ziw e
Pigułki Morisona.
Najlepsze ze środków czyszczących i przeczy­

szczających krew we wszelkich słabościach złego 
przymiotu, nadto w zołzach, liszajach, wyrzutach 
skórnych i zepsuciu krwi. (1452-10-30)

Skład główny w Paryżu u p. Aitbaud Moulin, 
aptekarza, 30, ulica Louis le Grand, — w Kra­
kowie w aptece p. Trauczyńskiego.

Dwa pokoje na dole
z nyżą i kuchnią przy ul. J a g i e l l o ń ­
s k i e j  L. 204 , są od 1 Stycznia 1871 r.
d o  w y n a j ę c i a .  <17431-2; 

PRODUKT \  FARMACEUTYCZNE
z Fabiyki

p p . U O V r K E l l l L  b raci &Co.
w CLICHY la GARENNE pod Paryżem. 

CUKIERKI CYTWAROWE, łatwe do za­
życia dla dzieci, niezawodny środek 
przeciw robakom.

MAGNEZYA ANGIELSKA HENRY’S bar­
dzo skuteczna, przyjemnego smaku. Sj 

PŁYN zwany ACIDE PHENIQUE przeciw >  
ukąszeniu owadów i gadów jadowitych. >  

SEIDLirZ - POWDERS z etykietami an- 
gielskiemi po cenach nadzwyczaj ni- y, 
skich. (IH67-20-24) >

W Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego, >  
we Lwowie w aptece p. Mikolascha, w Skła- ^  

2? dach materyałów aptecznych pp. Gallego y  
m i Spiessa w Warszawie. >
S W W W V W W W W W W W W A ®

Dobra ziemskie
Kamienica z przyleglościami.

w powiecie Limanowskim, przy drodze powiatowej „Kamienieckiej" 
łączącej gościniec skarbowy z drogę krajową, o 4  % mili od No­

wego Sącza, a  o 3  mile od Szczawnicy położone, 
z obszarem 6000 morgów,

z a ł D u d o T c a n ©  1  n r z c ^ d L z o u e  J c t k  n . a j l © p i ^ J  9
z uprzywilejowaną, Fabryką żelaza i Papiernią,

są z wykluczeniem pośredników z wolnej ręki do  s p r z e d a n i a .  
Bliższa wiadomość u  właściciela na miejscu, poczta ŁĄCKO.

(1636 1-3) 8

PIGUŁKI BLANCARDA
żelazlsto-jodowe, niepodlegające rozkładowi,

potwierdzone przez paryzką Akademię w r. 1850,
zamieszczone w r. 4 8 6 6  w Formularzu legalnym francuskim, w Kodeksie itd.

Łącząc w sobie własności Jodu i żelaza, Pigułki te używają się specyalnie i szcze­
gólnie przeciw słabościom skrofulicznym, w pierwszych pnezątkacli su- 
cliót, w osłabieniu organizmu, jak również we wszystkich wypadkach, gdzie idzie 
o działanie na krew, w błędnicy, niedostatku lub braku regularności,
dla przywrócenia bądź normalnej obfitości krwi, bądź dla wywołania i uregulowania peryo- 
dycznego jej odpływu. . . . ,

UWAGA. Jodan żelaza nieczysty, albo taki co ulega rozkładowi, jest środkiem le­
karskim wątpliwym i drażniącym. Jako dowód czystości i autentycz­
ności prawdziwych Pigułek Hlancarda wymagać należy, 
aby każdy flakonik nosił pieczątkę ze srebra reakcyjnego <ar-- 
gent reactif) z własnoręcznym podpisem wynalazcy, na etykiecie _
zielonej jak obok: aptekarz, rue Bonaparte, 40.

W  K rakow ie  w ap tece  p. Trauczyńskiego — we Lw ow ie w ap tece  p.
P. Mikolascha —  w  B ro d ac h  w ap tece p. Kullaka. (1704-1-16)

nagród 
złoty medal,

W i t t e n b e r g .
Uwieńczone nagrodami

przez c. k. wysoki rząd wyłącznie uprzywilej.

Pierwsza nagroda 
srebrny medal,

W i e d e ń .

wielokrotnie wypróbowane, dowiedzionej praktyczncści

Ochrony od przeciągów do okien i drzwi
. . . .  *  - >--- -=------------ = ->~i”,Wego, sprzedają Bię po n

Na okno średniej wielkości
z bawełny, powleczone lakierem, koloru białego, ciemnego i dębowego, sprzedają się po naj-
4 -1__• _______4 - _ 1.. - X „Lłnn a nn U i ID o ńn Jr * *"*tańszej cenie 4 c. za łokieć do okien, a po 6 i 10 c. do drzwi.

koszta wyniosę najwyżej 00 centów. , , .
Polecenia zamiejscowe hurtowne jak i częściowe wypełniane s$ natychmiast z dodaniem 

przepisu urządzenia, za pomocą którego ̂  każdy potrafi sobie sam takowe do okien i drzwi 
przystosować, tak, że w zamykaniu nio nie zawadzają. (1306-7-10)

W i e d e ń ,  Holowratring Nr. 12, w r. k. nadwornym Składzie fabrycznym

O chrona
przeciw

zaziębieniu.

J. Popelarza,
k. nadwornego dostarczyciela ochron 

od przeciągów.

Ufajwiększo
o szczędność

drzewa.

Ces.

Kolej galicyjska
uprzywil.

Karola Ludwika.

OBWIESZCZENIE.

L. 3O94/3100.

Zwierzchność wol. król. handlowego 
miasta Jarosław ia  [na podstawie uchwa­
ły Rady gminnej z dnia 29go b. m. 
podaje niniejszem do publicznej wiado­
mości, że celem wydzierżawienia prawa 
propinacyi tegoż miasta t. j. prawa wy­
łącznego wyrobu, przywozu, i wyszynku 
piwa, wódki i miodu na lat 3, od Igo  
Stycznia 18 7 2  r. do ostatniego Grudnia 
1874  r. l i c y t a c y a  p u b l ic z n a  
n a  d n iu  1 1  G r u d n ia  1& 71
r ,  w zwyczajnych urzędowych godzi­
nach przeprowadzoną zostanie, do której 
to licytacyi wszystkich chęć mających 
przedsiębiorców zaprasza się z t e n  nad­
mienieniem:

a) że cenę wywołania stanowić bę­
dzie czynsz roczny gminie ofertą 
zabezpieczony w kwocie 3 0 ,8 3 0  
złr. w. a.

b) że wadyum w sumie 3 ,8 3 0  złr. 
w. a. w gotowych pieniądzach lub 
papierach wartościowych według 
kursu do rąk komisyi licytacyjnej 
przed rozpoczęciem licytacyi zło­
żone być musi.

c) że tak ustne, jakoteż i pisemne 
oferty w toku licytacyi na dniu 
l i g o  1871 r., od lOtej godziny 
przed południem do 2giej godziny 
po południu przyjmowane będą; zaś 
po upływie tego czasu żadne ustne 
ani też pisemne oferty tak przez 
komisyę licytacyjną jako też i przez 
Radę gminną przyjęte nie będą i 
Ii tylko najwyżej ofiarującego za­
twierdzi.

Z Magistratu Jarosław dnia 3 0  Li­
stopada 1871 r.

£f. A. Hefss,
B urm is trz .

^TjdftwOk S ta n is ła w  Ar. Tmnows&i.

Z dniem Ig o  Grudnia r. b. aż do dalszego 
rozporządzenia zaprowadza się nowa
szczegółowa taryfa dla przewozu zboża, 
jakoteż innych tego rodzaju artykułów, dalej dla sło­
du, zarodków słodu, otrąb i mąki przy dostawie 
przynajmniej 100 celnarów cłowych do jednego listu 
frachtowego, również i dla próżnych na powrót prze­
syłanych wozów w jakiejkolwiek bądź ilości,
z naszych do pólnocno-nieiuiecko-gali- 
cyjskiego związku przyjętych stacyj, do 
stacyj kolei północnej Cesarza Ferdy-

dynanda, jakoto:
Przyrowa, Ołomuńca, Wiednia i  do 

stacyj za niemi położonych.
Bliższych szczegułów można powziąść 

która na żądanie w naszych związkowych 
wydaną zostanie.

Lwów w Listopadzie 1871 r.
DYREKCYA RUCHU.

Czcionkami Drukarni „CZASU* W. Kirchmayerm.

do

(1769-1 3)

Praktykant
zamiejscowy, 14 lub 15 lat mający, może 
znaleźć miejsce w Handlu bławatnym An­

toniego Czernego w K r a k o w i e ,
(1639-1-3)____

15 złr. nagrody
za 3 sznurki korali, zgubione 3go 
G rudnia  idąc od Sgo Józefa ulicą P o ­
selską, Plantami na Kaczkow skie. Ucz­
ciwy znalazca raczy oddać na ulicę Śgo 
J a n a  Nr. 398 . (1 7 4 0 )

b a n d a ż e
E le h t r o - m a g n e t y c z n e .

Wynalezione przez Pa. Marie Doktora, zamiesz 
 uliey de L’arbre sec 44, który otrzy-kałego przy ulicy ae arure sec »+, mory oirzy- 

mał przywilej wynalazku na lat 15, leczą radykal­
nie wszelkie ruptury i kiły.

Prawdziwe bandaże znajdują się w Krakowie 
aptece p. Trauczyńskiego, we Lwowie w apte­

ce p Mikolascha ( 049-19 )

Górno - Szlązkie

węgle kamienne
j a k  n a j t a n i e j

u M. Miinchenberga w K r ó
l e w s k i e j  H u c i e .  (1670-2 3)

Doktór medycyny 1 chirurgii

L. Gottlieb Kraus,
pens. lekarz  drugi k lin ik i oddziatu syfllltyo ine- 

go w iedeńskiego o. k. ogólnego szp ita lu ,
ma swój

I n s t y t u t  ordą n a c y j n y
dla chorób sekretnych i skórnych
w W iediilu,Stadt,W enIerthorgasse3,Stock2.

GoJziny ordynacyjne od godz. 1 0 - 2  
i od 4—8 wieczór.

Pisemnych konsultacyj udziela na­
tychmiast, lekarstwa i instrukoye przesyła 
w żądanym języku.

Moja 2 0 -letnia praktyka, bogate 
doświadczenia, jakich miałem sposobność 
nabyć w pierwszym i największym szpitalu 
chorób płciowych, moje naukowe prace na 
polu syfilodologii dają wszelką rękojmię, 
że chorzy radzący się mnie będą szybko 
i radykalnie wyleczeni. (1681-3-24)

O puściło prasę d z ie ło :

TADEUSZ KOŚCIUSZKO
ROZBIÓR POLSKI

przez
Franciszka Rychlickiego.

O ctavo  32 72 a rkuszy .  C e n a  3 złr.

Do nabycia w Administracyi „ C zh n ii“ i we 
wszystkich Hsięfrarniach. 

Główny skłail w K sięg a rn i D. K. 
1 'r iedJ e in a  w l lr s k o w le .

(1614-8-10)

Obwieszczenie.
L. 1193.   (1773)

Wydział Rady powiatowej 
Kolbnszowskiej

zawiadamia podatkujących w powiecie, 
że w myśl g. 30  ustawy o Reprez. po­
wiatowej z d n :em dzisiejszym złożone są 
przez dni 14 w kancelaryi Wydziału 
rachunki dochodów i rozchodów’ w roku
1871 i projekt budżetu Wydziału na rok
1872 do przejrzenia w godzinach kan- 
cekryjnych.

Kolbuszowa d. 2go Grudnia 1871 r.

Hrab. T y s z k i e w i c z ,
Prezes.

Czesław Kozłowiecki,
Członek W ydzia łu .

Ogłoszenie licytacyi.
L. 736. (1762-2-3)

NASIENIOTOK
i tegoż rastępstwa, jak u t r a t ę  U f t -
sicnia i osłabienie nięz-
k ic  leczy n ezewodme D v. l i d -
czander w Wiedniu. Stadt, 
Riemergasse Nr 11. Hunoraryim 20 z'r.

(1590 7-16)

D n ia  14go G r u d n ia  b r.
odbędzie się w biurze Wydziału powia­
towego w R o p c z y c a c h  licylacya, ce­
lem wydzierżawienia dochodu z myta na 
drodze Ropczycko Wielopolskiej.— Cera 
wywołania 4 5 0  złr., wadyum 45  złr. wa.

Warunki licytacyjne przejrzeć można 
w biurze Wydziału powiatowego w Rop­
czycach.

0  czem się chęć licytowania mają­
cych niniejszym zawiadamia.

Z  Wydziału Rady powiatowej.
Ropczyce d. 27 Listopada 1871 r.

W icep rezes :  
heopoltl Szumski.

P A S T A  i S I R O P  z K O D E I N A
P* BERTHfi w  Paryżu.

Żaden środek nie może i i i  w porównanie z powyższym na uśmierzenie n ajn porezyw zze- 
( o  k a zzln , grypy, k atarów , kokluszu, za p a len ia  naczyń oddechow ych  płuc 
[bronekitet), nieoceniony w początkach anchot i na irry ta cy e  p iersiow e wszelkiego

bródek ten dla endownych jego własności odznaczony rzadkim we Francyi zaszczytem, 
pomieszczony bowiem został wśród specyficznych lekarstw przyjętych i uznanych urzędowo przez 
właściwe władze. . ,

Skład główny w Paryżu u P. BbrthŚ, ti, rue des Ecoles; w Krakowie w aptece|P. J.Tiunc- 
STKBKlioo; we Lwowie w aptece P. Mholasch ; w Brodach w aptece P. Kullak ; w Poxnaniu 
u D» Mankiwicza.

(1047-12-)

S Y R O P  I P A S T A  P* B L A Y N
Ś ro d e k  ten  b a rd z o  p rzy je m n eg o  sm aku ,  p rze p isy w an y  od  20 la t z pom yślnym  

sk u tk iem  przez  na jznakom itszych  le k a rzy  w P aryżu ,  leczy i t ie ć y t .  g r y p y ,  Ita-
gz le ,  k o k l u s z ,  s ł a b o ś c i  g a r d ł a ,  k a ta r y ,  z a p a le n ie  p i e r s i ,  jak  
rów nież  k a n a ł u  u  ry  n o w e g o  i p ę ch erza .

S k ła d  g łó w n y  u  p an a  Blayn, ap tek a rz a  w P a r y ż u ,  u lica  du  M arehć St. H o -  
no re  7, —  w K rakow ie  w ap tece  p a n a  Trauczyńskiego, —  we Lw owie w ap tece  p. 
Mikolascha. (1454-4-16)

Liebigowskiemu ekstraktowi kumysowemu
(mlelio stepowe preparowane do przesył!*!)

należy wedle jednogłośnych orzeczeń wydziału medycznego pierwsze miejsce w rzędzie wszyst­
kich dotychczas znanych i używanych środków przeciw suchotom. — Tenże leczy "szybko i nie­
zawodnie: suchoty (nawet i wpóżoiejszem stadium), gruźlicę (symptoma: kaszel krwawy, be- 
ktyczną gorączkę, brak oddechu), katar żo łądka , kiszek i  oskrzeli , n iedokrtw ność  w 
skutek ciągłych chorób i zażywania zb .ticznego merknrynszu, chlorosis ibladaczfce), astmę, 

wyniszczenie, schnięcie szpiku pacierzowego, hysteryę i osłabienie nerwów.
Flakon 1 z l r , skrzynki od 4 flakonów do dowolnej ilości. Przesyłki zamiejscowe zała­

tw ia jedynie:
daa Ceneral-Depot von Liebig’s Kumys Extract i 

H i e n ,  M n r f f a r e t l i e n s ir a s s e  Hfr. 0 3 .
Hi Ił. Pacyenci, którym wszelkie używane środki nie pomogły, niech raczą ostatnią 

próbę z tym stepowem mlekiem w pełnem zaufaniu zrobić. Broszury na żądąnie oplatnie 
i darmo.     (1689-1 -10)

I S l l l i i i B I S S

taryfy, 
stacyach

Hajwiehszy

Magazyn ubiorów
E . S A M K U ,

zn a jd u je  się od dz iś  dn ia  &

w  Wiedniu, Stephansplatz Nr. 2, 
1. piętro,

zaleca n a  zimowę po rę  najw ytw orn ie jsze  u b io ry  zimowe, 
fu tra  m iastowe i podróżne  po n a j t a ń s z y c h  c e n a c h .

Zakład wypożyczania fater i ubiorów.
(1687-3-16)

Rs|dxc« Drukarni Józef Łakccińtky


